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Tydzień polityczny. 1

Lwów 16. września.
Losy<5 rudne były tematy, które w ubiegłym 

tygodniu stały na porządku dziennym polityki zew­
nętrznej —  nic też dziwnego, że dysausja która 
się nad niemi w yw iązała, była dość monotonną. 
Gzy słuszne i uzasadnione jest stanow isko, jakie 
zajęli dwa’ ministrowie francuscy, panowie Con­
stans i Thevenet, w sprawie agitacji, czy znane 
ich okólniki, jednego do prefektów i drugiego do 
arcybiskupów i bisknpów dadzą się pogodzić z za­
sadą wolności wyborów, zwłaszcza z wolnością, 
która paLować winna w państwie o formie rządów 
republikańskiej ? Na ten tem at toczyła się głównie 
dyskusja i jak to zwykle w takich razach bywa, 
do żadnego rezultatu nie doprowadziła. Odpowie­
dzi bowiem nie były i nie mogły być zgodne. 
Oi, którzy stanęli na stanowisku bezwzględnej wol­
ności i nadali sonie pozór oprony świętych i nie­
tykalnych zasad konstytucyjnych —  według któ­
rych każdy obywatel, bez względu na stanowisko, 
jak.o za jm uje , ma prawo przy urnie wyborczej 
dać wyraz swojemu przekonaniu i głosować na 
togo kandydata, który mn do gustu przypada, ci 
musieli naturalnie z góry potępić okólniki pana 
Coustansa i pana Tbeyeneta. Zwolennicy obecnego 
porządku rzeczy i dzisiejszego rządu na innem  co- 
kolwiek stanęli stanowiska i z innego punktu wi 
dzm ia oceniają okólniki m inisterjalne i oni natu­
ralnie nie zaprzeczają, że każdy obywatel ma pra­
wo głosować jako wyborca, na tego, który mu się 
najlepiej podoba. Ich  wolności okolniki pana Con- 
stausą i Theveneta w niczem nie naruszają. Ogra­
niczają one tylko agitację urzędników, a więc lu ­
dzi, którzy od rządu stoją w pewne| zawisłości. 
Tego rządowi odmówić nie wolno Rząd ma pra­
wo wymagać od podwładnych mu organów, aby 
w czynne ściaeh swoich urzędowych d : : działali 
na przekór rządow i, aby agitacją swoją nie na­
ruszali podstaw legalnego porządku państwowego 

W yraziliśmy już przy innej sposobności zda­
nie, że z praktycznych względów zapatrywa­
nie to wydaje nam się sluszniejszem i racjonal- 
niejszem. Trudno tutaj ze stanowiska ściśle teo­
retycznego oceniać sprawę. W  życiu praktycz- 
nem  sam e teorje nie wystarczają. I  z tego pra­
ktycznego punktu widzen’a oceniając, rz«cz należa­
łoby się zapytać, czy okólnik pana Gonstansa do 
prefektów, a jeszcze więcej czjKokólnik pan» The- 
Teneta do arcybiskupów był potrzebny. Sądząc 
po skutkach wywołanych okólnikami, a zwłaszcza 
po efekcie wywołanym okólnikiem do książąt ko­
ścioła, należy przypuszczać, że upominanie ducho- 
wieństwa było rzeczą zbyteczną. Jeżeli już mini 
strowi Thevenet’owi zdawało się rzeczą konieczną 
wydać okólnik, powinien go był stylizować w for­
mie innej, a w każdym razie ostrożniejszej i ła ­
godniejszej. Reakcja, wywołana okólnikiem, może 
wyborom bardzo zaszkodzić. Dlatego wierzymy do­
niesieniom niektórych pism o niezadowolen.u, wy- 
wołanem w łonie gabinetu skutkiem surowego wy­
stąpienia wspomnianych ministrów, t -  cboć z dru­
giej strony wydaje nem się niewłaściwem i nie- 
pra w dziwem doniesienie jednego z półurzędowych 
pism niem ieckich, według którego rada gabineto­
wa potępiła presję pana Constansa i ostry ton pa­
na Theveneta i że skutkiem tego pizyczło do nie­
porozumień i do dymisvj. W ydaje nam się to 
trochę za wczesnem. Ża tydzień będzie już po 
pierwszych wyborach a wówczas sytuacja będzie 
już wyjaśnioną — wówczas może też lepiej będzie 
mówić o innych kwestjacu polityki zewnętrznej, 
będących niewątpliwie w związku z losem wybo- 

*rów francuskich.

Na razie chcemy jeszcze słowy kilkoma opo­
wiedzieć dyskusję, którą prowadzono w Austro- 
W ęgrzech na tem at wprawdzie Lie nowy, ale w 
każdym razie trochę bardziej zajmujący. Mamy 
na myśli koronację czeską Kto wywołał dyskusję, 
na pewuo nie pamiętamy. Zdaje nam się, że in i­
cjatywa wyszła —  z prasy opozycyjnej. Po ogło­
szeniu nominacji hrabiego Franciszka Thuna n a ­
miestnikiem Czech, padło, zdaje nam się z Wiednia, 
słowo o „namiestniku koronacyjnym" — prasa 
czeska odpowiedziała, nastąpiła replika, potem du 
plika... no i tak dalej w znanem następstwie, tak 
ze dzisiaj na całej linji sprawa ta jest wyłącznym 
prawie tematem dyskusji publicystycznej, która za ­
pewne nie rychło umilknie. Jeżeli marny być 
szczerymi, Jo musimy wyznać, że właściwego celu 
dyskusji całej pojąć nie możemy. Dlatego, że h ra ­
bia Franciszek Thun gdzieś przy jakiejś sposobno­
ści mówił o prawach korony czeskiej —  dlatego 
miałby być namiestnikiem koronacyjnym ? Skok 
cokolwiek za daleki. Co innego mówi się, gdy 
się siedzi na ławie poselskiej, a co innego robi się 
zajmując miejsce w fotplu namiestnikowskim, swo­
ją drogą wydaje nam się nieprawdopodobnem do­
niesienie W. Allg. Ztg. jakoby Jego Ekscelencja 
pan prezydent ministrów hr. Taaffe dopiero po przed­
łożeniu cesarzowi propozycji mianowania hr. Thuna 
nam iestnikiem  królestwa czeskiego, był się dowie­
dział o wspomnianej jego mowie sejmowej, mimo 
to jednak zdaje nam się, że względy koronacyjne 
najmniejszą przy jego nominacji odgrywały rolę. 
Sprawa jest nadto ważna i nadto wielka, aby o niej 
można było mówić bez długich przygotowań. T ym ­
czasem nie widzimy nic przygotowanego.

Samą uroczystością i ceremonją kościelną ko­
ronacja nie będzie. Zapatrywanie to porzuciły już 
Bame pisma staroczeskie, a Politik mówi już dziś 
o zm:anie stosunku Czech do korony, która zale­
żałaby od ugody równoczesnej z koronacją. Co 
więcej, królem dzisiejszego królestwa czeskiego 
eh)baby  się cesarz nie koronował. Do krajów ko­
rony świętego W acława zaliczają sami Czesi inne 
jeszcze prowL.cje. Czy te kraje miałyby pozostać 
w dzisiejszym swoim stosunku prawnopaustwowym ? 
Sądzimy, Ż3 Czesi takiej ograniczonej koronacii, 
odnoszącej się wyłącznie do dzisiej-zego królestwa 
czeskiego, sobie nie życzą. Truduo w końcu pomi­
nąć fakt niezgody między Niemcami a Czechami, 
która przecież dla kwestji koronacyjnej nie jest 

bojętuą. Przed załatwieniem jednej kwestji, nie 
wysuwa się na porządek dzienny drngię]. Nam się 
wydaje, że pierwej musi być załatwiona ugoda 
c. esko-niemieeka, a potem dopiero będzie można 
mc wić o koronacji Jeżeli więc hrabia Franciszek 
Thun ma do załatwienia jakąś misję, to z pewno­
ścią przedewszystkiem misję pogodzenia Niemców 
z Czechami —  aby nie dozwolić zbytnio rozrastać 
się żywiołom radykalnym z jednej i z drugiej 
strony. Między ostatniemi wyborami sejmowemi a 
nominacją Thuna ścisły zachodzi związek. Kwestja 
zaś koronacji dostała się teraz na porządek dzienny 
tylko skutkiem —  złośliwości Niemców.

Znany jest już czytelnikomjnaszym d łjg i szereg 
różnorodnych przedmiotów z dziedziny praw a i 
ekonomji społecznej, które, mimo nader ograniczo­
nego czasu, udało się na porządek dzienny wpro­
wadzić. Ogólny przebieg podejmowanych nad nimi 
dyskusyj, tudzież treść powziętych «ehwał z ka­
żdym duiem tymczasow o zaznaczaliśm y; niebawem 
zaś będziemy mieli sposobność cglosić urzędowe 
sprawozdanie, wchodzące co ao niektórych punktów 
w bliższe szczegóły w zestawieniu całości. Ale już 
z tego, co dotychczas podaliśmy, łatwo widzieć 
liczne i dodatnie rezultaty. W niejednych kwe­
stiach udało się rzecz doprowadzić do ostatecznego 
rezultatu, w innych posunąć Laprzód, inne znowu 
odsłonić i zwrócić na nie uw agę; zbiorowa zaś 
praca miała ta t j o tyle większą doniosłość, ile-że 
przedmioty prawne i ekonomiczne, jako dotyczące 
ogółu, nie mogą być nigdy wytworem jednostron­
nych, indywidualnych pomysłów, ale pod karą 
j Nowości muszą się opierać na podstawie uwzglę­
dnienia wszechstronnych dążności i interesów. Tą 
drogą łatwo się można było przekonać o n ieje­
dnym błędzie, jak również dało się wykazać, że 
nie jeden pomysł, choćby sam w sobie zdrowy i 
dobry, jest w obecnym stanie rzeczy wprost nie- 
możebny do przeprowadzenia i że przeto dalsze 
się n m zaimowanie jest stratą czasu i trudów. 
Wreszcie zgłaszając za wszech stron żywotne 
potrzeby i walcząc o 5ch urzeczywistnienie, doj­
rzano w niejednej kwestji kierunel właściwy.

Z drugiej strony zjazd ten stał się wyborną 
areną, na której budzące się z otręlw ienia życie 
pognębionego w różnych częściach ua-zego naro­
dowego organizmu, mogło się wyprostować, wprowa­
dzić w ruch, spróbować sił swoich. Pod tym wzglę­
dem dla wielu wypadła zachęta, dla wielu nauka, 
a dodajmy z radością, że nie brak było i prawdzi­
wego, całkiem usprawiedliwionego zadowolenia, — 
co więcej, nawet odkrycie niedostatków nie pozosta­
nie na przyszłość bez pożytku.

A cóż o wielkiej polityce ? Ta również się 
tam znalazła, tylko, że nie taka, jak zwykle. Nie 
rozdawaro królestw ani krajów, nie dekretowano
0 losacn świata — słowem zachowano się, jak na 
prawników i ekonomistów przystało. Ale w ze­
tknięciu się społem, w wTymianie myśli serde­
cznych, do czego było tyle szczęśliwych i przy­
jem nych sposobności, powstało prawie bezwiednie 
tyle uczuć poważnych, tak b ra trieh  i tak obyw a-, 
telskich, że u h  doniosłość dziś jeszcze nie dająca 
się określić, a prze;m n:ąra  ra d 'śc ią n a s  do g łęb i—
1 przyszłe sć naszą, da Bóg uraduje.

Oto korzyści obecnie odbytego zjazdu.

Po zjeździe prawników.
Lwów 16. września.

Gdy przed kilku dniami w itając serdecznie, 
I I . zjazd prawników i ekonomistów polskich wyra­
ziliśmy radość naszej stolicy z zaszczytu przyjmowania 
takich gości i życzyliśmy szczęścia ich pracom na 
pożytek i chwałę narodu, spodziewaliśmy się wiele, 
—  ale przecież - -  wyznajemy to otwarcie — b y ­
najmniej nie tyle, ile ten zjazd świetny w rzeczy­
wistości przyniósł.

Głosy koronacyjne.
Dyskusja na tem at koronacji cesarza F ran ­

ciszka Józefa królem czeskim przybrała już 
ogromne rozmiary. Dzisiaj rozprawiają w tej kwestji 
także dzienniki zagraniczne, a w pierwszym rzę­
dzie ^ruskie, berlińska National Ztg. ubolewa 
nad Niem cam i austriackim i, którzy zrezygnowani 
są ju t  na wszelkie ew entualności; ale Węgrzy 
mogą jeszcze głos zabrać i nie powinni w razie 
koronacji czeskiej zadowolić się unją personalną. 
„W P rzedlitawji — pisze dziennik pruski — nie 
uspokoiliby sie Polacy, Słoweńcy i Kroaci, gdyby 
się Czechom poszczęściło; zamiast pokoju, wytwo­
rzyłoby przejście do federalizmu tylko walkę, osła­
bienie i kłopoty na wewnątrz i zewnątrz. Mo­
carstwo, które utrzymywać chcą równowagę z 
Rosją, państwem zjednoczonym pod jednym sa- 
mowładcą, nie powinno rozrywać swych sił w 
osłabiającym federaliźniie. Jeśli plan koronacji k ró­
lewskiej opiera się ua przypuszczeniu, ta  przez to

nada się m iarodajne stanowisko wrogiemu dla 
Niemców szczepowi, który n północnej granicy 
pańsiwa będzie przeciwważył skłonności jednej 
części pesymistycznie usposobionych Niemców 
austriackich — to utworzenie samoistnego (!) kró­
lestwa czeskiego byłoby złowrogiem postano­
wieniem".

Z ciekawą także doradą wyrywa się Vossi- 
sche Ztg. pisząc: W ielkoczeskie państwo na
północy wymaga także utworzenia W ielkiej Kro«eji 
na po łudn iu ; jest najwyższy czas. aby T is/a w ró­
cił z Ostendy i rozprószył złowrogie widma. 
Jeśli Ti«za przedstawi cesarzowi, że z dniem ko­
ronaci- czeskiej kończy się jego władza i siła, 
któremi podtrzymuje dzisiaj węzły, łączące iu s tr ję  
z W ęgram i, i że zwolennicy nnji czysto-personal- 
nej —  przyjdą na W ęgrzech do steru, to cesarz 
odrzuci niebezpieczne rady co do koronacji cze­
skiej.

Że prasa węgierska energicznie wystąpiła 
przeciw projektowi koronacyjne u, o tern ju t pi­
saliśmy. Nawet prasa niem iecka nie wystąpiła 
jednak z taką zaciekłością przeciw koronacji, jak 
dzienniki węgierskie, lub raczej madjarskie, wsze­
lakich odcieni. Zunny już naszym czytelnikom 
głos Pester Lloyda  w tej kwestii —  obecnie spo­
tykamy się z-.-. jźflaietn rządowych i opozycyjuyeh 
dzienników m adjarskich.

Ntmeet, organ rządowy, widzi na politycznym 
horyzoncie Przedlitawji coraz więcej niepokojących 
zinwisk, które na W ęgrzech wzbudzają obawy co 
do „zdrowego rozwoju dualizmu i m onarchji". 
Nemeet nie jest przeciwnikiem swobody narodo­
wej pod względem językowym i literackim ; do­
tychczasowa autonomja krajów austrjackich da się 
jeszcze pogodzić bardzo dobrze z dualizmem. „Gdy 
się jednak zakres działania krajów coraz bardziej 
zwiększa, gdy się im nadaje charak ter r-łowiański 
i czyni samoistnemi pod względem politycznym, 
to słowiański kierunek do tegu stopnia zapanuje 
w poszczególnych prowincjccb, a nawet przekro­
czy ich granice, że. rozwojowi temu nio możemy 
się przypatrywać obojętnie, najmniej zaś ze stano­
wiska wzmocnienia dualizmu, sw otednego rozwoju 
monarchji itp. Z lego punktu widzenia rzeczy nie 
podobna uważać adm inistracji prowincyj i nadania 
mocy tak zwanemu czeskiemu prawu państwowe­
mu za jakieś odosobnione adm inistracyjne zarzą­
dzenie lub z 1  jakąś ceremonię. W ywołuje to pewne 
skutki lub mieć będzie następstwa i byłoby w iel­
kim błędem sądz’ć , że skutki te uczuć się dadzą 
jednemu tylko państw u m onarchji".

Co to jednak mogą być za złowrogie skutki 
dla drugiej połowy monarchji, o tern milczy Nem­
eet, niechcąc się przyznać, że ludność słowiańska 
tłum iona za Litawą przez panującą dzisiaj mniej- 

Iszość m adiarską, upomnieć się może z czasem o 
 ̂słuszne swe prawa.

Egyetertes, organ skrajnej lewicy węgierskiej, 
rozumuje także w podobny sposob, jak  Nemeet. 
„Dualizm jest przymierzem dwóch równouprawnio­
nych, jednolitych państw, celem wspólnej obrony, 
ewentualnie wspólnego napadu. Dualizm jest n ie ­
możliwym, gdy w niej zw yciężą: idea słowiańska 
i federalistyczna W ęgry nie mogą czynnie wystą­
pić przeciw federalizmowi w A u strji, gdyż nie 
mają prawa mięszania się do jej spraw wewnętrz­
nych. Mają jednak prawo, własną swoją politykę 
z nią zgadzać. Z A ustrią lederalisty tzną jest dua­
lizm niemożliwy. W ęgry musi łyby się cofnąć na 
stanowisko unji personalnej. Niechaj rozważą to 
ci, co igrają z czeskitm  prawem państwowi m. Co­
kolwiek czynią, niechaj czynią z tern przeświadcze­
niem, że zrywają ugodę z r. 1867".

Na podobna nutę z małemi arnFnami wywo­
dzą p ien ia: Budapesti H irlap  i Budap. Tagblatt.

Olpowiitdsjąc na te głosy w ęgierskie, wska­
zuje I l la i  Naroda na toczący się właśnie vr Bud.i- 
Peszcie proces K o k a n a ,  odsłaDiająiw m al­
wersacje w m inisterstw ie h a n d lu , na upadek bil • 
ku towarzystw bankowych w skutek p i-rzetel­
ności ich funkcjunarjuszów, na defraudacje w  w ę­
gierskich kasach oszczędności, na sprawę lote­
ryjną w Tatneszwarze i na iym podobne wy­
padki i dodaje: „Nie dziw te ż , iż wśród ta ­
kich okoliczności upada publiczny kredyt w ęgier­
ski i że finansowa siła W ęgier bywa czerrrata har- 
dz:ej podkopywaną. Z tego powodu cierpi także 
Przedl taw ja , gdyż rozwój je ; bywa także oceni 
nym według dochodów państwowych węgierskich. 
W obec tego możnaby tylko zgodzić się na to, aby 
nnja osobista została przez W ęgrów przeprow adzoną 
My na tern pod^względem finansowym stanowczo 
byśmy zyskali".

P olitik  polemizując z Nową. Pressa stanow ­
czą przeciwniczką koronacji, występuje przy tej 
sposobności z kwestją ugody ausirjacko-czeskiei, 
jako normującą, w razie koronacji, sto su o oj-: Czech 
do korony. „W jakiej mierze — pisze Po'itik  —  
zmieniłby się wtedy stosunek Czech do korony, to 
zaleiałobj od ugody, prypadającej równocześnie z 
koronacją."

Znaczącem więc jest —  jak o tem pi»zemy
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na innem miejscu —  że Starocz-.-si posuwają się o
krok dalei, występując po raz pierwszy w obecnej 
chwili z kwestją ugody. N adto ergan ich stara 
się wykazać, że koronacja w tym duchu pojęta 
znajdzie zwolenników nietylko wśród ludności sło­
wiańskiej w Przedlitaw ji i u jej reprezentantów , 
lecz, że konserwatywni Niem cy także „nie przeciw
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koronacji nie mają do zarzucenia."
„A ustrja bowiem — areum entnie Politik - -

należy do państw, których w łaściw y charakter na 
różnorodności polega; stosunek między kororą a 

I W ęgram i i Kroacją z jednej, następnie, pomimo 
równobrzmiąeych postanowień konstytucji, m ędzy 
koroną a Czechami, Galicją, Tyrolem  itd. z drugiej 
strony, jest bardzo rozmaity. Że ten fakt nieza­
przeczony znajdzie jeszcze swój w^raz w koronacji 
czeskiej, nie powinno to ani w zbudza' zgorszenia, 
aui być powodem jakichś obaw politycznych. Co 
się wreszcie tyczy stosunku konstytucji grudniowej 
do koronacji, to nie podlega najm niejszej wątpli­
wości, że eesai: na podstawie jej nie jest wpra­
wdzie zobowiązany, lecz na wszelki sposób ma 
prawo koronować się królem Czech, skoro mu się 
spodoba." W podobnym tonie przemawia także

BgS
ta

O

O
Hlas Naroda, dając również do pozn.j.fiia, że Czesi
znajdą sprzymierzeńców dla spraw y koronacyjnej. 
Zasługuje wreszcie na uwagę głos organa młodo-
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czeskiego zdaniem  naszem bardzo racjonalny i kto
wie, czy nie najtrafniejszy, o którym zresztą 
wspominamy także we wstępnym artykule. N ar  
L isty  piszą, że hałas koronacyjny w  prasie krajo­
wej i zagranicznej nie m a żadnej r z e c z y w is t e j  pod­
stawy. Rząd nie pomyśli o tem . dopóki nie nastąpi 
ugoda Czechów z Niem cam i. T hun został nam ie­
stnikiem  na to tylko, aby zatamować prąd rady­
kalny obu narodów.
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Korespondencje.
C
(

B uda-P eszt 14. w rześnia. 
(Kilka słów o urodzaju, zastoja w handiu i irzemyś!e 
i strfjkach. — Sprawa Kukani i Farsasa. — Przed po­

mnikiem Petiiliegu.)
Na urodzaje narzekają i Węgrzy. Narzekanie 

ich jest nawet wielkie. Nieszczęsna filo k sm  nisz­
czy płody winne i ziem ne niem iłosiernie, a sza­
rańcza swoją drogą znow u narobiła niezmierne 
szkody i dlatego to ccraz głośniej dają się 
słyszeć głosy gospodarzy i rolników. narzeka:anTeli
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Infuła i szafot.
Historja uniwersytecka

(Dokończenie.)

IF .
W cztery dni później znalazł się Fessler 

W W rocławiu, gdzie znalazł gf .cinne pizyjęcie 
w domu księgarza i nakładcy swego „Sidneya", 
Korna. Po kilku miesiącach dopiero udało się 
Loi nowi znaltźć odpowiednie dla niego zajęcie. 
Um ieścił go w charakterze lektora przy udzielnym 
księciu Scfc»naich-Carolath i w W allisfurth, w ksią­
żęcej rezydencji przeżył Fessler w błogim spo­
koju i w dobrobycie ośm lat. Czas wolny od zajęć 
przy boku księcia poświęcał pracy literackiej. N a­
pisał wówczas romans tendencyjny w czterech 
tomach „M arcus A urelins", w którym na tle 
hiBtoryczno-obyczajowem epoki Cezarów przed­
stawił ideał monarchy. Książka ta przyniosła 
autorowi wiele rozgłosu i sławy. W ciągu kilku 
lat doczekała się trzech wydań. Mimo to nie zdo- 

ułatwić Fesslerowi powrotu w poczet kato­
lickiego duchowieństwa. Obiegającemu się o po­
jadę w rozmaitych dyecezjaeb odmawiano w spo­
sób wymijający, grzeczny, wskazując mu jako naj­
właściwsze zajęcie zawód literacki... Zgorzkniały 
Ł powogm zawodów doznanych, zrażony odmową, 
BW jął. Fessler w r. 17y i wyznanie luterańskie 
a w r oku następnym, mimo odradzań wielu życzli­
wych tobie osób —  ożenił się. Zaślubił osobę 
* małono leszczańskiej rodziny, dziewczę młode, 
pięknb niewinne i —  naiwne do najwyższego sto­
pnia. Podczas gdy mąż pisząc swego „Arystydesa" 
i »Temiatoklesa“ lub „Aleksandra Zdobywcę", 
hc(ja/ myślą w zamierzcnlej przeszłości Hellady, 
ona czuła się osamotnioną, nieszczęśliwa. N ie mo- 

stanąć a nim na równi pod względem umy­
słowym, poczęła go oskarżać o obojętność Na- 
atąpiły sceny wyrzutów, narzekań i biedny ex- 
kapucyn miewał częste chwile, w których przy­
szło mu zatęsknić za ciszą swej klasztornej celi...

Brak potomstwa przyczyniał się niemniej do 
coraz to większej dysnarmonji między małżeń­
stwem, a gdy do trosk moralnych przybyły jeszcze 
kłopoty m aterjalne — pożycie domowe Fesslera 
coraz to bardziej stawało się podobneui piekłu. 
Skutkiem zwinięcia całego książęcego dworu po­
stradał stanowisko zapewniające mu utrzymanie i 
w roku 1796 znalazł s!ę na bruku berlińskim.

Spotkały go tu nowe a bolesne zawody. Nie 
odmawiano mu zdolności, owszem uznawano je  
nawet na królewskim dworze, gdzie z upodoba­
niem cytowano bardziej monarchistyczne ustępy 
z jego „Aureliusa". Z tem wszystkiem pozwolono 
mu m rzeć z głodu. W końcu dano mu prowizo­
ryczną posadę przy konsystorzu, której dochody za­
ledwie mogły mu starczyć na nędzne utrzymanie. 
Walka z niedostatkiem, nieszczęśiwe pożycie z żo­
ną, popchnęły Fesslera w objęcia wolnego mular- 
stwa. I  tu nie znalazł ideału prawdy, o której 
nieustannie marzył. Ówczesne loże niemieckie 
zaskorupiały w bezmyślnej formalistyce, w taje­
mniczości o tyle bezpożytecznej, o ile pokrywa­
jącej zupełna ich bezczynność. Zapędy reform a­
torskie Fesslera natrafiły wszakże na stanowczy 
opór braci i po sześcioletniej, bezskutecznej akcji 
zniewolony był do wystąpienia z wszystkich l i 
niemieckiego wolnomularstwa (w r. 1802).

W tym czasie odbyta przezeń podróż po ca­
łych Niemczech zbliżyła go do koryfeuszów ówczes­
nych wiedzy i literatury. Nawiązał wówczas sto­
sunki przyjazue z Hi rderem . Schleglem , Klop- 
stokiem, Hufelandem, Tieckiem i z wielu innymi. 
Wpływ tych ludzi, nowe wrażenia podziałały do­
datnio na skołatany umysł niepoprawnego m a­
rzyciela.

Równocześnie r  .zwiódł się z swą pierwszą 
małżonka, by w tymże jeszcze roku zawrzeć pono­
wne związki małżeńskie. Tym razem wybór jego 
był szczęśliwszym. Karolina W egeli, córka byłego 
fabrykanta berlińskiego, była aniołem stróżem 
Fesslera, w ierną jego towarzyszką w doli i w n ie­
doli. Zrazu uśmiechnęło się im szczęście. Z  posa­
gu żony zakupił Fesler małą posiadłość pod B er­
linem, która w połączeuiu z płacą, jaką u rządu 
pobierał, zapewniała mu skromny byt. Niebawem 
jednak zawierucha wojenna, która wstrząsła aż do

gruntu posadaiu1 państwa pruskiego, pozbawiła go 
wszelkich środków utrzymania. Zniewolony żyć li 
z pióra, puścił w świat rom anse: „A belarda i 
Heloizę", „Teresę", „ Alonza" i wśród biedy i troski 
o chleb codzienny przebył nad kSpreą do roku 
1809. W tym to czasie los szczęsny uśmiechnął 
mu się ponownie. W Petersburgu przy akademji 
duchownej Aleksandryjsko - Newskiej zawakowała 
katedra języków wschodnich i filozofji. Fessler nic 
nie wiedział o (głoszonym w R isji konkursie, tem 
mniej więc mógł się ubiegać o opróżnione stano­
wisko. Pam iętał wszakże o nim dawny jego uczeń 
z czasów lwowskich Piotr Lodi, teraz ]uż profesor 
tejże akademji. Ou to przedłożył ministrowi prace 
filologiczne Fesslera, wydane jeszcze we Lwowie i 
bez jego wiedzy uzyskał dlsń pożądane mianowa­
nie na profesora. Zawiadomiony Fessler o pom yśl­
nym rezultacie zabiegów swego u czn ia ; nie mógł 
się wahać długo; wybór był łatw y. W grudniu 
1809 roku wraz z żoną i z dziećmi wybrał się w 
drogę do Pet°rsbnrga. Przyjęto go z otwartemi 
rękoma. Profesorowie akademji i jej rektor, a na­
wet sam metropolita Ambroży prześcigali się wza­
jemnie w okazywaniu mu względów i uprzejmości. 
Pierwsze miesiące przeprow adzone nad Newą zdały 
się rajem  znękanemu Fesslerowi. Zajął się wykła­
dami g o rliw ie -zb y t gorliwie nawet zdaniem zawi­
stnych kolegów. Po upływie roku zsdenunejonowa- 
ny o szerzenie niebezpiecznych teorji Kanta, m u­
siał ustąpić z kaleiry . Pozostała uin tylko szczu­
pła płaca rządowa, którą mu przyznano, jako człon­
kowi kom isi kodyfikacyjnej z wolnością zamiesz­
kania, w któremkolwiek z miast carstwa. I znów 
nadeszły dlań smutne chwile troski i niedostatku, 
spowodowanego zawieszeniem wypłaty szczupłej 
płacy. Z kolei przemieszkiwał w Wołsku i Sara­
towie. Do trosk m aterjalLychprzyłączyły się i cio­
sy moralnej natury st ata dwojga dzieci. Żyjąc 
ze wsparcia swych dawnych przyjaciół z 
Pctersbaiga, z Pesztu i z Pressburga, znie­
wolonym był do sprzedamy swej bioljoteki na opę­
dzenie koniecznych potrzeb i kosztów leczenia 
dzieci. W tych dniaeh smutku i biedy żona była 
jego jedyną pocieszycielką. Ona wskazała mu źró­
dło pociechy moralnej w czytaniu pisma świętego 

•* w pracy, której rezultatem była dziesięciotomowa

historja W ęgier, pisana wśród nieustannych stra- 
r eń i niedostatku. Już siwizna pokryła głowę 
Fesslera, gdy w końcu zaświtały dlań dnie lepsze, 
zapewniające mu starość spokojną. L :ez?ł już lat 
sześćdziesiąt, gdy ukaz carski powołał go z zapa­
dłego Saratowa na stanowisko preresa państwowego 
kolegium dla ewangelickiego w r znania. Czyniąc
zadość temu wezwaniu odbył Fessler podróż do 
Bórge. w Finlandji, by z rąk tamtejszego biskupa 
succesionis apostolicae otrzymać święcenia b i­
skupie.

N a tem wpływowem stanowisku pozostał
aż do śmierci, która go zaskoezyła w późnej sta­
rości w ro, u 1889.

Mistyk w młodości, marzyciel do ostatniej 
chwili życia, zawarł powieki nad Newą, ozdobiony 
infułą reformowanego kościoła.

Czy był szczęśliwym? Czy zdołał uspokoić
tę burzę w duszy, która go wyrwała z zacisza
klasztornej celi w świat szeroki ? Czy zwątpiały 
znalazł odpowiedź na łonie kościoła, któremu słu ­
ży ł? — oto pyUnia, na które trudno znaleźć od­
powiedź.

Obszerny, pozostały po nim pamiętnik przed­
stawia dla uważnego czytelnika wolne do domy­
słów pole.

Zrodzony w innych czasach, wśród odm ien­
nych stawiony okoliczności ten m nich zuchwały 
byłby m aterjałem  na Lutra, lecz nie byłby nigdy 
Hussem...

Fessler był tylko dzieckiem ośmnastego wieku 
i dlatego awanturniczy profesor lwowskiego un i­
wersytetu skończył jako spokojny doktryner —  w 
infule.

Y.
Po ucieczce Fesslera, Martinowicz nie długo 

pozostał we Lwowie.
R j formy Józefińskie, jakkolwiek odwołane 

przeznń przed zgonem, wywołały niezwykłe wzbu­
rzanie i niechęć w krajach korony św. Szczepana. 
Dla tego też następca jego Leopold II. widział 
konieczną potrzebę zaspokojenia żądań swych 
burzliwych poddanych, dla których hasła rewolucji 
francuskiej mimo wszelkich środków ostrożności 
nie pozostały obcemi. W  całych W ęgrzech nur­
tował tajny związek zu&ny pod nazwą reeurekcji

a dążący do przewrotu społecznego i zrzucenia 
obcego jarzma. Należało więc skupić w około 
siebie ludzi znających dokładnie kraj i stosunli, 
oy stosownie przeciw działać rewolucyjnym te n ­
dencjom. W liczbie doradców korony znalazł się 
wówczas Martinowicz, który powołaey do W iednia 
w charakterze kierownika gabinetu fizycznego, 
stał się niebawem jednym z najhardziej zaufanych 
popleczników polityki Leopolda II . Ozdobiony nie­
bawem infułacką godnością opata w Szasz-Yaro 
wysłaLy został w roku 1792 w dyplomatycznej 
misji do Paryża. Tn nawiązał bliższe stosunki z 
Jakn linam i i przesiąknięty w zun-łności ideami 
„góry" powrócił do kraju. Ciesząc się naazwyczaj- 
nem zaufaniem m onarchy zdołał niesoostrzeżenie 
i li w charakterze popularyzatora zamierzonych 
reform  pozyskać różnorodne wpływy w całych 
W ęgrzech. Napisał w tym czasie katechizm de­
mokratyczny w dwóch odmiennych wydaniach, 
przeznaczonych dla katołików i reformowanych 
a wykazujący konieczność przewrotu społecznego 
i obalenia władzy monarszej. N agła śmierć Leo­
polda i wstąpienie na tron  Franciszka I. który 
wcale oddmienną od swego poprzednika zainaugu­
rował politykę, zniewoliły M artinowieza do zmiany 
trybu propagandy. O ile dawniej starał się uzy­
skać wpływy, występując w charakterze ajenta 
Korony, o tyle teraz postanowił działać zupełnie 
samoistnie i otwarcie w duchu rewolucyjnym.

W  tjm  celu zawiązał tajne sprzysiężanie obej­
mujące cało W ęgry, podzielone celem skoncentro­
wania ruchu rewolucyjnego na cztery okręgi. Na 
czele takowych s ta n ę li. Józef Hsjnoczy, Jen  
Laczkowicz. Franciszek Szenfc-Mariay i Jakób hr. 
Scigray. Wszyscy naczelnicy spisku rozwinęli o l­
brzymią propagandę w kraju, rozrzucając między 
lud katech’zm demokratyczny, jednając nowych 
członków, zakładając na prowincji komitety rewo­
lucyjne. Nie brakło spiskowym ani pieniędzy, ani 
też nie zbywało im na sile ; liczyli na 800.000 
sprzysiężonycb. Na koniec sierpnia 1794 roku 
oznaczyli naczelnicy term in wybuchu rewolucji. L i­
czyli w pierwszej chwili na pomoc 15.000 jeńców 
francuskich, internow anych w twierdzy budziń- 
skiej. Na dany znak miano uwolnić jeńców, opa­
nować arsenał i uderzyć na garnizon.
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2 DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Września 1889.

na urodzaje tegoroczne. W handlu i przemyśle za­
stój ciągły. S trejki rozpoczynają się, ale mieszkań­
cy mają nadzieję, że gdy zjadą do m iasta maję­
tniejsi, dotychczas na wsi i w kąpielach jeszcze 
bawiący, ruch i w tym kierunku objawi się nie­
zawodnie, i strejkom łatwiej będzie można za- 
pobiedz.

Charakterystyczną sprawę mam y w sądzie tu­
tejszym. Niejaki pan K o k a n .  dyrektor biur po- 
mocuiezych w m inisterstw ie handlu, sprzeniewie­
rzy ł pono 42.000 złr. z m inisterialnych pieniędzy, 
i za to siedzi od roku w więzieniu śledczem. 
Dziś staw ał on przed trybunałem  sądowym i o- 
świadczył stanowczo, że dzielił się temi pieniądzmi 
z panem m inistrem  handlu, dalej sekretarzem  m i­
nisterialnym  p. Matlekowiczem i całym areopa- 
giem  urzędników i radców m inisterialnych. Poseł 
Polonyi, przywódca skrajnej lewicy, przyjął na 
siebie obronę Kokana, jako wodę na swój młyn, 
bo nie chodzi mu tylko o sprawę sądową, ale za­
pewne i o wyświetlenie potem przed parlamentem 
„tajem nic urzędowych" m inisterstw a handlu. Cie 
kawa ta i sensacyjna sprawka na żądanie Polo- 
nyi’ego przerw aną została, aby przez czas przerwy 

l wyjaśnić niektóre arcybrzydkie dowody wspól- 
' nictwa wysokich osób w sprawie sprzeniewierzenia 

Kokana. Wiele bardzo osóó, wysoko postawionych, 
zostało skompromitowanych wczorajszem punli- 

■ cznem zeznaniem Kokana. Sprawa może przybrać 
brzydki charakter.

Adwokat Karol Oetvos, także poseł lewicy, 
znany obrońca z Tisza Eslar procesu, przygotowu­
je  się również do kampanji sądowej, jako o- 
broóca Farkasa, który w ygrał 480 tysięcy na lo- 

\ 4 t ; r j i  liczbowej. Głoszą tu już, że ciekawy ten pro­
ces będzie tylko Jednym  dodatkowym liściem lau- 

|  3 ru do wieńca, jaki włożono na „ j u r y d y c z n ą  
J| s k r o ń "  pana Oetvósa, za jego obronę w słynnym 
g procesie w Tisza-Eslar. N ikt już dziś w to nie 
u wierzy, aby Farkas m iał być osądzony jakimkol-
* wiek wyrokiem ; każdy jest tego zdania, że bo- 
f  gactwo prawnych kruczków, jakimi rozporządza
•  sprytny Owtvos, ułatwi Parka*3c.wi wypłynięcie na 

I o  wierzch wody bez uszkodzenia.
Mistrz słowa, twórca sławnego „Talpra ma- 

gyar poeca Petofi, sto'ąc na kamiennym piede- 
| stalą, zda się przemawiać do narodu, Który czcząc 

jfgo  pam ięć choć skromny, ale przeoież śliczny 
wystawił mu pomnik. Stojąc przed tym pomnikiem 
mimowoli nasuwa się na myśl P o l a a o w i  M ic­
kiewicz — i Kraków z całym kom itetem  pomni- 

1 ka Adama. Kiedyśmy stali przed pomnikiem Pe- 
tofiego, jakiś przybyły Polak odpowiedział mi na

1 zapytanie uczynione w kierunku, co się dzieje 
z pomnikiem Mickiewicza ? „A panie... pomnik

a Mickiewicza wspani ty stoi w K rakow ie.. w mu- 
ff*  zeum narodowem, ale na placu, to my panie nie 

W ęgry! po co się spieszyć? My pauie trzymamy
zasady ,.fcstina lenteu, co znaczy „odkładaj 

3 * do wieezuośoi" odpowiedziałem. Towarzysz mój,
2 „Polus" prawdziwy, — patrząc dalej na wykutą 
NJ ze spiżu wzniosłą i natchnioną postać Petofiego—

milczał długi czas. —  potem m achnął ręką i od-
5  chodząc r z e k ł : „U nas panie w ratuszu ..........— a
“  ztam ąd pomnikiem Adama na prawo i lewo dy- 
_  r 'g u ;ą .“ Sm utna to rzeczywistość, pomyślałem. 
„  W idocznie W ęgrzy maią więcej ognia, zapału, mi- 
0  łości dla sprawy narodowej i wytrwania. Dowody 

na to tysiączne i wyraziste. lóbóg.
D  -......— ---------------

2 Tegoroczne urodzaje.
W  dalszym ciągu zamieszcza Rolnik  sprawo- 

^  zdanie z szesciu okolic, rozrzuconych w obrębie 
oddziału lwowskiego, zaznaczając, że taki sam. uby- 
tek jest i w sąsiednich gm inach. I  tak z R e m e -  
n o w a p. Czesław Lekczyński pisze : że jak  w ca- 
łej Galicji tak i tej okolicy niepam iętna posucha

3  tegoroczna i myszy w jesieni z. r. stały się do- 
tkliwą klęską dla rolników, i że rok bieżący b ę ­
dzie stanowił epokę boleśnie dla nich pamiętną.

h  Koniczyny zniszczonej w jesieni przez myszy, a 
^  niedojedzom j przez nie i spalonej przez posuchę 
_  nikt 7, gospodarzy okolicznych nie zebrał ani ,je- 
D  dnego w ozu; w całej okolicy na pole zasiane nią 
«  puszczono bydło lub przyorano. Siana sprzątniono 
3  ledwie */, części zwykłego zbioru, pszenicy uszko- 
3  dzonej w jesieni przez myszy, w koniczyskach 

przeoranej, zebrano połowę zwykłego zbioru. Żyto 
2 lepiej się urodziło, było mniej przez myszy uszko- 
J j  dzone, zebrano */, zwykłego zbioru. Jęczm ień spa- 

lony, niewyrosły, ledwie w rócił nasienie. Owies 
w połowie spalony, słoma obecnie moknie na 

^  pokosach.

Zdrada stanęła w poprzek tym planom.
^  Zdrajcą był służący M&rtinowicza.
•  W przeddzień jakiejś uroczystości kościelnej
a  sługa ów przym ierzał na sobie przygotowany dla 
2  opata ubiór pontyfikalny. Działo się to naturalnie 
s  w nieobecności M artinowicza, który zetknąwszy
2  się na ulicy z jednym  ze sprzysiężonych powrócił 
V niespodzianie do domu celem odbycia poufnej n a ­

rady. Na odgłos kroków pana przerażony sługus
3  wcisnął się pod sofę stojącą w pokoju. Z zapar-
3 tym oddechem w ysłuchał całą treść narady i po-

spieszył o niej bezzwłocznie zawiadomić policję.
3 W sierpniu t. r. (1794) aresztowano M artino-
3  wicza we W iedniu, a z papierów przy nim zna­

lezionych doeieczooo reszty. Iunych naczelników 
uwięziono w Peszcie. Napróżno hr. Scigray usi- 
łow ał ratować się ucieczką. Schwytano go w dro-

3 dte i odstawiono do W iednia. Posypały się aresz­
towania na wszystkie strony. Uwięziono przeszło 

® dwiestu spisKOWców, z których trzydziestu ośmiu 
zasiadło wraz z M artinowiczem na ław ie oskar- 
żonych.

3  M onstrualny teu proces przeciągnął się aż Jo
kwietnia roku nasrępnego, w którym to czasie 
M artinowicz wraz z czteroma naczelnikami spieku 
SKarany został na karę miecza.

Po zatwierdzeniu wyroku Kurji prz tz  magnacki 
septemrirat z tym zaostrzającym dodatkiem, że 
M artinowicz ma być obecnym egzekucji swych 
towarzyszów i ściętym ua końcu. Zdjęto zeń 
święcenia kapłańskie.

W dniu 20. maja 1795 roku odbyła się egze­
kucja pod rruram i twierdzy bud ińskiej.

Spokojnie patrzył M artinowicz na zgon Sci- 
graya, Szent-Mariayszego, Laczkowicza, Hajno-
czego i ucałowawszy krucyfiks trzymany w ręku, 
pchZył głowę na krwawym klocu. Zabłysnął w 
powietrzu miecz katowski i głowa M artinowicza
potoczyła się po szafocie ..

Tak zginął towarzysz Fesslera z katedry lwow­
skiego uniwersytetu.

E i-kapucyn scharakteryzow ał go w swych 
wspomnieniach jako ateistę i politycznego fana­
tyka... I  nie dziw. Drogi obu przyjaciół rozeszły
się stanowczo. Jedna z nich prowadziła do infuły 
— druga na szafot.

Stanisław  Pepłowski.

Pomijając niedobór w ziarnie, a ztąd dla wie­
lu stan grożący ruiną, tem bardziej, że odnośnie 
do nieurodzaju ceny zboża stosunkowo niskie, naj­
boleśniej da się uczuć przezimowanie inw entaiza, 
którego nawet w przewidywaniu tem trudno jakąś 
część sprzedać za jakąkolwiek cenę, raz dla roz­
powszechnionej w całym kraju zarazy pyskowej, a 
powtóre, że wszyscy chcą sprzedać, a nikt kupić. 
Słoma niepodszyta trawami, wyschnięta na pniu, 
niewyrośnięta i o mniejszą połowę jest jej mniej 
jak zwykle.

Z e  S t r e p t o w a  p. Paygert Jan zawiadamia, 
że najwięcej ucierpiały pasze i nadm ienia, że gdy 
w roku z 80 morgów łąk zebrano siana i otawy 
215 fur, to w roku bieżącym zebrano siana fur 
57, otawy będzie co najwięcej 8 fur, a więc bę­
dzie tylko 65 fur. Koniczyny zeszłorocznej nie ko­
szono, bo była zniszczona przez myszy, w tym ro­
ku posiana, wygląda o połowę gorzej niż zwykle. 
M ięszanek zbierano w roku zeszłym z ryzy m or­
gowej siana fur 20, w tym roku 4 '5  fury. Jęczm ień 
wydaje w Streptowie zwykle z morga 750 do 850 
kilo ziarna i 6 kóp słomy, w tym roku zebrano 
z 23 morgów 25 fur (nie kop), gdyż wiązać nie 
można było lichej mierzwy. Zyto i pszenica ucier­
piały wiele przez myszy, trudno przeto sądzić, jaki 
był na nie wpływ posuchy —  przez samo 
jednak przedwcześue dojrzenie (przypalenie ziar-. 
na, można lekko przyjąć ubytek piętnastu procent 
Groch siany w drugiem polu nie ucierpiał wcale, 
natomiast zupełnie prawie zniszczały owies i groch 
siane na nawozie jako przedplony. I  tak gay groch 
siany w pszeniczysku dał 11 kóp z morga, zasiany 
na nawozie dal ledwie 4 kopy. Owies siany po 
okopowych i pszeniczysku dał z morga 4*5 kopy, 
które wydają 4 hektolitry każda —  siany na na­
wozie dał z m orga tylko 3 kopy, z których każda 
wydaje zaledwie 3 hektolitry. Hreczki i prosa, 
które powschodziły, są bardzo piękne, lecz 30 pret. 
nie zeszło wcale. Stan tegorocznych zbiorów na 
gruntach włościańskich jest o wiele gorszy, niżeli 
na gruntach dworskich.

Z G a j ó w  p o d e  L w o w e m .  P . W ładysław 
Czerkawski donosi: Rezultat zbiorów w gospodar­
stwach tak włościańskich jak i większej własności 
śmiało ocenić można na połowę tego, co się zbie­
ra w latach normalnych, a nierzadkie są miejsco­
wości, gdzie zaledwie jedną trzecią część zwy­
kłych plonów tak co do ziarna jak i słomy zebra­
no. Pod względem paszy wynik jeszcze fatalniej­
szy. Słoma krótka i niesłychanie takowej mało ; 
siana połowa i takowego cena z każdym dniem nie- 
stosunkowo rośnie. Obecuie, gdy na ścierniskach 
jeszcze się znajduje nieco zielonej puszy, żądają 
50 złr. za sążeń siana, który naładować można 
na dwie fury. N a zakończenie robi p. Czerkawski 
uwagę, że należałoby żądać opustu przynajmniej 
połowy dodatków gruntowych, tem  bardziej, że 
klęskę tegoroczną gospodarze odczuwać będą przez 
kilka następnych lat.

Z Ż u b r z y  pisze p. M aślanka, włościanin, że 
zbiory o połowę mniejsze, słoma zardzewiała, 
czysta w połowie zeschnięta bez ziarna na pniu, 
jako pasza nie ma żadnej wartości. Koniczyny w ’/* 
częściach przeorano w skutek zniszczenia przez 
myszy przeszłej je s ie n i; pozostała reszta przyschła 
i dała ledwie po 5 do 6 cetnarów m etr. siana 
w pierwszym pokosie, drugi pokos da o połowę 
mniej, gdyż w skutek posuchy wyschły trawy, 
znajdujące się między koniezem. Siano podobnież 
ledwie po 15 do 20 cetn. m etr. z morga dać 
mogło, biorąc je  z najlepszych łąk, zaś łączki 
wyższe lub ugory musiały być z trak u  paszy 
obrócone na pastwisko dla bydła. W ogóle przy­
szłość naszego gospodarstwa m aluje się smutno. 
Siana w okolicy, nawet za drogie pieniądze nie do­
stanie —  ziarnem  poratować się nie można, bo 
tego rola ledwie na żywność dia Judzi dostarczyła, 
to samo z kartoflami — trzeba też nasienia zao­
szczędzić do siewu na wiosnę.

Z L a s z e k  k r ó l e w s k i c h  podobne spra­
wozdanie daje p. Adam T reter. nadmieniwszy, że 
cała okolica Glinian poniosła znaczne straty przez 
myszy w zeszłym roku i posuchę tegoroczną. 
Okopowe rośliny dają nadzieję miernego zbioru, 
bo kartofle dopiero się nawiązują a liść czernieje 
i usycha. M archew i buraki pastew ne podjadają 
pędraki i to bardzo znacznie, tak, że rośliny zu­
pełnie giuą. Buraki w skutek posuchy w znacznej 
części, bo 25 pret. nie zeszły, m archwi około 
50 pret. pędraki podjadły, a 55 pret. kartofli do­
piero nawiązuje się i to tak słabo, że można mieć 
nadzieję na bardzo średni zbiór Do powyższego 
dodaje pan Treter, że ziarno nie wszędzie jest 
pełne a słoma jest o 1j3 krótsza i rzadsza, jak  
w roku ubiegłym . Relację swoją zakończa na- 
stępującemi uw agam i: Powyżej podany stosunek 
nieurodzaju tegorocznego rozciąga się i na sąsie­
dnie miejscowości a jeszcze w e  w y ż s z y m  s to ­
p n i u  j e s t  d o t k l i w y  u w i e ś n i a k ó w ,  bo 
takowi przeorjw ali złe oziminy i posiali przewa­
żnie jęczm ień, który przez posuchę zupełnie się 
nie udał, a zatem zostali pozbawieni nietylko dru­
giego nasienia i pracy, ale też i p lo n u ! —_ Słu- 
sznem by było, gdyby podatki w tak dotkliwym 
roku nietylko obniżone ale nawet zupełnie nie­
którym gospodarzom darowane były, brak bowiem 
paszy i słomy był już zeszłego roku dotkliwym, 
a teraz już wielu stara się swoje bydło sprzedać 
choćby i po niższej cenie, bo przezimowanie będzie 
u niejednpgo niemożliwem.

Z K ł o d n a  p. M. Ciągło daje niewesoły 
obraz. Żyta ozimego zebrano 387 cetn. m etr., 
pszenicy ozim. 170, jęczm ienia 364, grochu 140, 
Owsa 458, wszystkiego o połowę m niei. Koniczyny 
zebrano na 182 m orgach mniej o 739 f u r ; siana 
zebrano taką samą ilość jak w roku przeszłym, 
miezanki o połowę mniej.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 

T a r n o w s k i  powrócił do Lwowa.
Nekrologia. W Tarnowie zmarł Franciszek 

D u n d a c z e k ,  emeryt, starszy inżynier powiat, 
przeżywszy lat 75. — Ks. Bazyli H a p a n o w i c z ,  
dziekan drohobycki i er. kat. proboszcz n Stebniku 
zmarł d. 11. bm. w 87 roku życia. — W Kołomyi 
zmarł Mikołaj R e i c h e n b e r g e r ,  em. oficiał są­
dowy. —  W Oberżynie zmarł Ignacy Jastrzębiec 
G r a b o w s k i ,  żołnierz wojsk polskich z r. 1831, 
były burmistrz miasta Obertyna, lekarz, pooztmistrz 
i właściciel dóbr, przeżywszy lat 77. Sp. Ignacy 
urodził się w Warszawie i tamże jako studenta me­
dycyny zaskoczyły go wypadki z r. 1831. Wstępuje 
o d  do do 2 .  pułku krakusów t. z. „dzieci warszaw­
skich" i jako waohmistrz przebył całą kampanję. Po 
skończonej kampaujl osiadł jako lek irz  praktyczny 
w Kołomyjskiem i oddawał się z zamiłowaniem pracy 
zawodowej, nie zaniedbując przytem obowiązków oby­
watela, które pełnił zawsze sumiennie i gorliwie. —

W Lublinie zmarł w tych dniach ksiądz Józef W n o- 
r o w s k i ,  jubilat, kapelan szpitala św. Wincentego 
a Paulo.

Kalanaarz. Wtvrak (17.): Piętna św. Fr. — 
Wschód słońca c godzinie 5. min. 46, zachód o 
godzinie 6. min. 2.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował do­
centami w kraj. szkole gospodarstwa lasowego dla 
wykładów języka polskiego i niemieckiego Marcelego 
Biało brzeskiego, zaś dla wykładów zarysu prawa cy­
wilnego i ustaw lasowych, tudzież zarysu ekonomji 
społecznej dra Władysława Ostrcżyńskie&o.

Rada szkolna kraj. zamianowała Jana Posackiego 
w Dobrowlanach, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Kropiwaiku

Namiestnik zamianował kancelistów dyrek­
cji policji we Lwowie, Władysława Kantora i 
Karola Mayera oficjałami tejże dyrekcji, praktykanta 
zaś konceptowego namiestnictwa w Nowym Targu, 
Włodzimierza Alberta koncepistą dyrekcji policji we 
Lwowie.

Przeniesienia. Praktykanci konceptowi namiest­
nictwa: Adolf Punicki, przeniesiony został z Gródka 
do Nuwego Targu, a Tadeusz Józef Luwicki, ze Lwowa 
do Gródka

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperaturo wczoraj była -j-  6 7 “O., najwyższa 
-J- 10 4'C ., najniższa -j-  3 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr z północnej strony, średnia
temperatura doby około -J- o0C., niebo zachmu­
rzone, a powietrze wilgotne; deszcz.

Wycieczka do Drohowyża. W miejsce odwo­
łanej wycieczki do Ławocznego, u lali się w niedzielę 
uczestnicy .zjazdu prawników do Drohowyża, celem 
zwidzenia tamtejszego zakładu. Gości powitała u
wejścia kapela zakładu wraz z uslawlunymi w pół­
kule sierotami, poczem hr. Skarbek w otoozeniu 
urzędników zaprosił przybyłych do zwidzenia zakładu, 
przyczem goście, a w szczególności przybysze z W ar­
szawy, mieli sposobność oglądnąć' tę dobroczynną in­
stytucję. E r. Skarbek wraz ze synem oprowadzali
gości po całym zakładzie.

Przyjęcie gości było tak ujmujące i gościnne, 
że przybysze nie spostrzegli się nawet, jak szybko 
upłynął im czas do wieczora, za co też p. Godlewski, 
mecenas z Warszawy, wyraził podziękę kuratorowi 
P. Karol BrzozowskiJ, dyrektor zakładu, wygłosił
piękny wiersz, umyślnie na uześó przybyłych gości 
ułożony, który gorącemi oklaskami przyjęto. Wśród 
uroczyjtego nastroju opuścili goście o godzinie 10. 
w nocy zakład, unosząc ze sebą w dalekie dzielnice 
Polski miłe wrażenia tej wycieczki.

Nieszczęśliwy wypadek Przy pokrywaniu dauhu 
nowej kamienioy przy ulicy św. Mikołaja, spadł 
onegdaj pomocnik blacharski 16 letni Paweł Hodo- 
wański na bruk ulicy; złamał sobie nogę i potłukł 
się tak moono, że pozostaje w niebezpieczeństwie życia

Pożar. W Siedliskach, w powiecie brzozowskim, 
należących do dóbr Wojciecha hr. Starzeńskiego, zni­
szczył pożar dnia 5. bm. dwie stodoły i plony tego­
roczne, na szkodę dzierżawcy Izaka W arnera; szkoda 
ubezpieczona wynosi około 14.000 złr.

Zawalenie się Budka kolejowa nr. 10, między 
stacjami Fui. ztyn-Głęboka i Nadyby-Wojutycze, za­
waliła się dnia 11. bm., przyczem ciężko skaleczony 
został murarz Antoni Kędzierski z Laszek Muro­
wanych.

Znalezione zwłoki. Na gruntach gminv Starej 
Sopy, w powiecie staromiejskim, znaleziono dnia 4. 
bm zwłoki włościanina Fedka BaBSaiaby. Z docho­
dzenia okazało się, że B.issaraba został zamordowany 
przez nieznanego dotychczas złoczyńcę.

Ćwiczenia piechoty pod Stanisławowem. Ku-
rjer Stanisławowski donosi: Wymarsz wojsk, skon­
centrowanych na ćwiczenia dywizyjne, nastąpił w je­
dnej części 13. bm., a w drugiej 14. bm. W jednej 
chwili zmieniła się fizjonomja miasta, u .ta ł ruch na 
ulicach i w lokalach publicznych, Stanisławów przy­
brał dawną spokojniejszą szatę. Nagle pozbawieni zo­
staliśmy trzech muzyk wojskowych, które codziennie 
rozweselały mieszkańców. Szczególną aympatją zaś 
ci -szyła się muzyka lwowskiego 30. pułku piechoty, 
jnż to dla Bwoich wybornych produkcyj muzykalnych, 
już to dla niezwykłej uprzejmości p. kapelmistrza i 
grającycn, którzy, za każdem uznaniem publiczności, 
chętnie do zapowiedzianego numeru programu po dwa 
i trzy kawałki dodawali Sam zaś pułk piechoty, a 
przedewszystkiem korpus oficer jki tegoż, mile zapisał 
się w pamięci Stanisławowian. Publiczność nasza z 
należytem uznaniem przyjęła szlachetne zarządzenie 
pułkownika p. Dylewskiego, który znaczną nal«iytość 
za muzykę wojskową na feBtynie „na wałach" prze­
inaczył na cele miejskiego dobra publicznego. Z przy­
jemnością również konstatowała publiczność, że pp. 
oficerowie tegoż pułku tak w obejściu się z publi­
cznością. jak i w miejscach publicznych, w rozmowie 
między sobą używali polskiego języka. Obydwa pułki 
lwowekie, tak 30, który wymaszerował w piątek, jak 
i 95, który wymaszerował w sobotę, przybędą do 
Lwowa w środę 18. bm. w południe i w czwartek 
dnia 19. bm.

Poradnik dia mężatek, dowcipne studjum 
Szpona, mieści się w ostatnim numerze Śmigusa, 
który w dniu 15. bm. opuścił prasę. Nadto znajdu­
jemy w nim sensacyjne sprawozdanie z izby sądowej, 
zgrabny liścik Rodocia, „Śliwki" przez R. T. i cięte 
odezwy do „Pana Michała z halickiego" i do p. St. 
Koźmiana. „Pan z balkonu" zalał sporo sadła za 
skórę artystum i krytykom w rubr.oe : Z teatru.
As, Gyps, RwiK, Triglypb, stawili się też gromadnie 
do apelu. Zajmujący ten numer zdobią wj borne ry­
ciny tytułowe: „Z malarhi" i „Uczeni", tudzież
mniejsze szkice, rozrzucone wśród tekstu.

A U nas? W rozkazie dziennym oberpolicmajBter 
Warszawy zawiadamia, iż wydaną została dla stró­
żów domów nowa instrukcja. Przepisy te zawierają: 
polecenie grzecznego obchodzenia się z lokatorami, 
porządek dyżurów w bramaoh wieczorem i w nocy, 
oraz dane, tyczące się utrzymania domu w należytej 
czystości.

Wiadomości wojskowe. Gaz. Preem. donosi: 
Dotychczasowy komendant twierdzy, fmp. Pollini, 
wyjeżdża wraz z rodziną za 3 miesięcznym urlopem 
do Tryestu. MiejBce fmp. Polliuiego, jako komendanta 
twierdzy Przemyśla, ma zająć jen. major Roszkowski, 
nasz rodak, pozostający obecnie w Wiedniu. Pułk. 
Peche, przeniesiony z Przemyśla do Pragi, jako szef 
sztabu iużynierji tamtejszego korpusu, natomiast przy­
bywa z Wiednia do Przemyśla podpułk. inżynierji 
Brunner. P. Brunner jest w swoim zawodzie powagą 
i autorem dzieła o sztuce fortyfikacyjnej, używanem 
w szkołach kadeckich i innych instytutach wojsko­
wych.

Zycie towarzyskie. W korespondencjach z pro­
wincji, stereotypowo powtarzają się frazesy „życia 
towarzyskiego u nas nie ma", „życie towarzyskie tak 
dobrze, jakby nie istniało" i wiele innych, które 
smutno wyglądają na papierze, a bodaj smutniej 
jeszcze wśród tej prozy codz'ennej, zapełnionej pracą. 
Skargi do pewnego stopnia, powiada Kurjer Rzesz., 
•ą słuszne. Zycie na prowiuoji leniwo płynie swojem

korytem, wyżłobionem oddawna w epoce obojętności 
na wszystkich i na wszystko, której nic przebić nie 
zdoła. Procent inteligencji w każdym prawie z pro­
wincjonalnych centrów nie jest tak liczny, aby po­
dzielony na kółka i kółeczka, koterje rozdzielone 
pomiędzy sobą na długie nieraz lata mniej właściwem 
znalezieniem się jakiego osobnika, najczęściej płci 
pięLnej, lub za takiego każącego się uważać, mógł 
wytworzyć towarzyskie życie, lub ohociażby coś 
takiego, coby za nie uchodzić mogło. Mężczyźni 
jeszcze jak mężczyźni radzą sobie. Otwarcie zielonego 
stolika nie wymaga tak wielkich zachodów, a nie­
skończone kombinacje wintowe wypełnią zarówno 
wieczór zimowy jak letni, ale kobiety!... Te pozosta­
wione są sobie samym, gospodarstwu domowemu, 
które nie wszystkim cały czas, zająć może i za 
wszystko starczy, a wreszcie książkom, pojawiającym 
się zresztą skąpo. Nie dziw tedy, iż wreszcie kończą 
na plotkach i na rozmazywaniu ułomności bliźniego 
z zamiłowaniem, dochodzącem nieraz do szału. Czy 
jeanaK nie byłoby sposobu obudzenia owego życia 
towarzyskiego, które obecnie znajduje się w odrętwie­
niu, które, zda się, jakby całkiem zanikło?

Jest, ale jednocześnie pi trzeba byłoby reformy 
radykalnej stosunków istniejących dotąd. Główną zaś 
zapoią jest — powiedzmy szczerze — skłonność na- 
Bza do życia nad stan i bezmyślna chęć naślado­
wnictwa, ba nawet pizewyższenia sąBiadów a szcze­
gólniej sąsiadek. Przyjęcie musi być kosztowne, jedno 
kosztowniejsze od drugiego, że zaś fundusze nie za­
wsze na to starczą, więc.... Dalekim jestem od pro­
pagowania na tem miejscu oszczędności, nic o nią mi 
w tej chwili idzie lecz o podniesienie poziomu umy­
słowego mieszkanek prowincji. Wzajemne a częstsze 
obcowanie z sobą, wymiana myśli z powodu przeczy­
tanej książki, muzyka, śpiew, mogłyby wiele przy­
czynić się ku temu. Na to jednak trzeba, aby przy 
pokarmie duchowym miiej myślano o karmieniu ciała 
1... strojeniu ciała.... Zbierać się możnaby zarówno 
w sukienkach codzienn/cL jak i odświętnych, herbatka 
zastąpić mogłany wykwintne kolacje, a nawet nie 
byłoby grzechem zatańczenie na posadzce niefro- 
terowanej.

Dobry przykład, raz dany, znalazłby bezwątpie- 
nia naśladowanie, wypada jednak, by go ktoś dał 
koniecznie.

Sprawa trzeciej apteki w Kołomyi, o ozem 
już w swoim czasie wspominaliśmy, rozstrzygniętą 
została ostatecznie dopiero obecnie. Według reBkryplu 
z dnia 27. sierpnia 1889 1. 16 301, upoważnione zo­
stało ministerstwo spraw wewnętrznych najwyższem 
postanowieniem z dnia 17. sierpnia 1889, aby w 
sprawie koncesji na urządzenie trzeciej apteki w Ko­
łomyi, wydało decyzję w toku instancji bez uwzglę­
dnienia podania do tronu, wniesionego przez aptekarza 
Juljana Nowickiego. Stosownie do tjgo najwyższego 
postanowienia, nie uwzględniło ministerstwo spraw 
wewnętrznych rekursów magistrów farmacji Dąbrów-’ 
skiego, Kwiatkowskiego, Czerskiego i Nowickiego 
przeciw decyzji namiestnictwa z dnia 31. grudnia 
1888 1. 71.763, która uchylając orzeczenie I. instan­
cji, nadająoe koncesję na urządzenie trzeciej publicznej 
apteki w Kołomyi aptekarzowi Juljanowi Nowickiemu 
w Peczeniżynie, n a d a n o  t ę  k o n c e s j ę  na  w n i o ­
s e k  g r e m j u m  a p t e k a r s k i e g o  i k r a j o w e j  
r a d y  z d r o w i a ,  m a g i s t r o w i  f a r m a c j i  Ka ­
z i m i e r z o w i  B r o n i s ł a w o w i  W i t o s ł a w -  
b k i e m u , d z i e r ż a w c y  a p t e k i  w B r o d a c h ,  
i zatwierdziło reKurowaną decyzję, jako wydaną z 
przestrzeganiem przepisanego postępowania, na pod­
stawie zgodnej upiuji gremjum aptekarskiego i krajo­
wej rady zdrowia.

Że sprawa ta w ten sposób została załatwioną, 
zawdzięczyć to należy także p. namiestnikowi, który 
poparł opinję, wydaną przez krajową radę zdrowia i 
gremjum aptekarskie.

Upadłość. Przemyska firma Meth i Koru, han­
del towarami bławatnymi, przy ulicy Kazimierza 
Wielkiego, zgłosiła upadłość. Passywa mają wynosić 
około 64.00 złr.

Sensacyjna wiadomość. Komenda placu w Ja­
rosławiu, pisze Gaz. Przem., doniosła dnia 14. bm. 
lądowi karnemu w Przemyślu, że w nocy z 23. na 
24. sierpnia widzi-no w Narolu przy granicy rosyj­
skiej, oficera od kozaków, przebranego w strój chłop­
ski, zdążającego ku Sieniawie. Władze widz<{ w tem 
jakiś związek ze zbrodnią jarosławską.

Konfiskata. Niedzielny numer K urj. Rzesz, po­
dobnie jaK poprzedni, został skonfiskowany za artykuł 
pt. „Jeszcze w surawie zarazy pyskuwo racicznej."

Ukarany dowcipniś Pan Maks W., młody syn 
czerniowieckiego kupca wyrobów ze skóry, udał się 
przed paru dniami do Łużan na tygodniowy targ z 
towarami ojca. Targ szedł nieźle, więc pan Maks w 
wybornym był humorze i chcąc zamanifestować na 
zewnątrz we&uły nastrój swego młodzieńczego duuLa, 
postanowił —  zrobić dowcip. Jeden z wieśniaków 
miał na głowie ogromny kapelusz słomiauy w kształ­
cie cylindra; pan Maks zgrabnie uderzjł chłopa ręką 
po kapeluszu, tak, że kapelusz nakrył mu całą głowę 
aż do szyi... Dowcipny żart udał się; p. Maks tryum­
fował. Nieszczęście jednak chciało, iż nadszedł wła­
śnie wójt gminy Łużan, Mikołaj Lakusta, a właści­
ciel wielkiego kapelusza wytoczył przed nim oskarże­
nie na wesołego Maksa. Wójt w krótkiej drodze ka­
zał p. Maksowi zapłacić 1 złr. 50 ct. kary za nie­
fortunny dowcip, a kiedy len wzbraniał Bię, polecił 
go aresztować i odprowadzić do urzędu gminnego. 
Tam zasądzono p. Maksa na areszt, a że w „magi­
stracie" łużańskim umyślnych aresztów nie ma, przeto 
osadzono go w pewnem niezbyt wonnem ustroniu, a 
drzwi zamknięto na starą wypróbowaną kłódkę. Prze­
siedziawszy tam kilka godzin, p. Maks rozpoczął per- 
trak'acje o wykup z niewoli. Naczelnik gminy zgo­
dził się wreszcie na przyjęcie okupu w wysokości 
30 ct. i p. Maks został puszczony na wolność. Umknął 
też czemprędzej do Czerniowiec i tutaj — wniósł do- 
uiesienie karne przeciw naczelnikowi gminy Łużan z 
powodu rzekomo nieprawnego ograniczenia wolności.

Poświecenie katolickiego kościoła katedralnego 
w Sarajewie odbyło się w sobotę 14. bm. W uroczy­
stym obchodzie wzięło udział kilkuset kapłanów, po­
między im ymi biskupi z Mostaru, Banjaluki, Djako- 
waru, Zengg, Cattaro i Łasiny. Dokoła katedry zgro­
madziło się około 8 000 wieśaiaków.

2 dzirdziny mody. Z Karlsbadu p iszą : Toalety 
tegoroczne były, ogóluie biorąc, mniej świetne aniżeli 
P t  poprzednich i raczej udurz ły u panów (z których 
wielu stroiło się w białe flanelowe kostiumy, z pan- 
talonami wywróconemi umyślnie u dołu, w najpięk­
niejszą nawet pogodę i z szerokim na koszuli pasem), 
aniżeli u pań. Jako nowość sezonową zwrócił moją 
uwagę u pań żakiet damski, kamgarnowy, zwykle 
czarny, z przodu otwarty, z wyłożonemi klapami, na 
których, jak u męskich tużurków i fiaków, lśni się 
ryps prążkowany. Żakiet taki zdaje cię byó pomysłem 
wiedeńskim, bo nosi nazwę Gigerl. zapewne od bar­
dzo popularnej sztuki z an der W ien Więner Gi 
gerl, w której w tym roku śoiągał tłumy publiczno­
ści Girardi : Gigerl znaczy nad Dunajem mniej wię­
cej to co we Lwowie gogo. Nosi się taki Gigerl 
do białej kamizelki, do wiązanego krawata i stoją- 
oego kołnierzyka. Jest bardzo wdzięczny i doskonale

uwydatnia talję. Na jesień krój ten sam, tylko klapy 
małe i żakiet cały zamknięty.

W ogóle strój Angielek coraz bardziej mliżony 
do męskiego, *wła&cza pr*y lawn-tennisit, który 
wszedł tu ogromnie w modę i ogranicza toaletę de 
gładkiej spódnicy, bluzy męskiej, zwykle z popielatej 
flaneli, z wykładanym kołnierzykiem, krawatu dłu­
giego fularowego olbrzymich rozmiarów, koloku bor- 
deau w kwadraty zielonkawe, paska skórzanego Inb 
ze szpagatu i dżokiejki, takie flanelowej. Obuwie o 
podeszwie gutaperkowej, ogromnie wygodne, z jasnej 
skóry (ma ono specjalną nazwę, której nie pomnę), 
coraz więcej wchodzi w modę. U elegantek wielko- 
światowych kolor sukni bywał najczęściej biały, krój 
dtrectoire, % coraz szerszemi klapami, a materjał 
woal lub kamgar, oraz od południa prześliczne, naj­
rozmaitsze odmiany zefiru, w wielkie liście lub kwia­
ty. Kapelusze faitastyczne, zawsze do kostiumu do­
brane, parasolki z wysokiemi laskami, a na spacery 
laska directoire, do której przywięzywał się u góry 
bukiet z kilku roż. z liśćmi paproci, przepasany 
wstążką.

Kwiaty —  tylko naturalne, a Schmoll zaprezen­
tował kilka świeżych przepysznych odmian, wprowa­
dził jeduak dla mnie arcynieładną: sztucznego wygi­
nania listków róż za pomocą szpilki. Wygląaają 
one wskntek tego jakby wymęczone. W dziale ręka­
wiczek sezonowych —  haute nouveautó jedwabna 
z skórzanemi końcami palców. Waterprooffy gumowa 
tyko z połyskiem jedwabnym i z wyłogami rypso- 
wemi, krój dolmanowy. Dużo też rotnnd koronkowych 
letnich, zw/kle czarnych; u  niektórych Kostiumów- 
rannych wiiziałom rękawy otwarte tak dłngie, ie  
się niem.il wlokły po ziemi, a les pans  susien ob­
szywane puszkiem łabędzim lub sztucznemi piórami.

Jak wielką Jest ciekawość Ijdzka, dowodzi 
najlepiej okoliczność, że 8. bm. w niedzielę, pomimo 
24 pociągów, które kursują codziennie między Brn- 
kselą a Autwerpją, administracja kolei musiała wy­
słać 20 pociągów nadzwyczajuyoh, które wszystkie 
były przepełnione. Musiano kordon podwoić, żeby 
nie dopuszczać publiczności na Miejsce katastrofy, bo 
młodzi ludzie, a nawet kobiety zbierały na pamiątkę 
szczątki ciała ludzkiego spalonego.

Śledztwo sądowe w sprawie eksplozji w fabryce 
ładunków nie wykazało dotychczas bezpośredniej przy­
czyny wypadkn. Nowym jest ten szczegół, Ze a<ohi- 
tekt fabrykanta CorYillain'a twierdzi, i i  eksplozja po­
wstała naprzód w składzie nafty, wybaoh zaś u 
Gorrillain’a był tylk > jej następstwem. Twierdzenie 
to nie jest dowiedzione, a przeto obecnie do odpo­
wiedzialności sądowej poci<tgnięto tylko właściciela 

- fabryki nabojów.
Nowe szkło optyczna. Przed niedawnym cza­

sem w Szwecji zaprowadzono nowy sposób wyra­
biania szkieł optycznych Sposób tea ma przed aobą 
wielką przyszłość. Szkło, otrzymane tym sposobem, 
posiada doskonałą przeźroozystcćó, wysoką twardość i 
łatwo przyjmnje polimrę. Jest przytem całkiem aohro- 
ma»ycznem, tj. nie posiada własności borwi. uia kra­
wędzi, widzianych przedmiotów. Zdolność powiększania 
w dotychczasowych szkłach mikroszopowych dosięgała 
■alodwie */ia ooo milimetra, soczewki zaś i  nowego 
szkła pozwalają, jak io zaręcza patentów* 1 techniczne 
biuro Richaida Liderea w Górlitz, rozpoznawać 
Yoou ooo mm., to jest dają 500 razy znaczniejsze 
powiększenie, niż dotychczas oiiągnięte. SWierne te 
własności otrzymuje się sa dodaniem małej ilości 
foiforn i bora, subHtancyj, które dotyoheias nie ml. ły  
nąjmniejszego zastosowania w hutnictwie. Jeżeli mo­
żna wierzyć zapewnieniom patentowanej* biąra, 
v niedalekiej przyszłości spodziewać itę należy ol- 
nrzymick przewrotów w dziedzinie astronomji, ez%- 
steeskuwsj Utyki,, mikroskopu woj ehemjl, aaatomjl, 
fląjologji i bakterjologjb Byó może, że lasecanikl, 
przts dotyoheswowy mikroskop widalane, przedstawią 
i i i  nam kolonją mikrokoków. Mikroskopom tym może 
zawdaięosymy kiedyś poznania iawty kreitallaowanin 
■lę ciał. Gdyby owiewki W posiadały jessoas wis- 
tnożó praepnesosaiim ohemiesnjek a nwk&aurufe pro- 
mionl do '.aizego oka, teleskopy pozwijałyby widzieć 
pratgrzana mgławice, •  któt/ek ietutenla poineM 
fotograija.

Wiadomości osublste. Profesor S p a s o w i e a  
odjechał wczoraj kur,orskim pociągiem na Podwoło- 
ezyska — o godz. 2. po południa odjechało w stronę 
Krakowa liczne grono uczestników zjazdu prawuirzęgo. 
— Delegat m. Lwowa i poseł p. M i c h a l s k i  wy­
jechał ze Lwowa na trzy Tygodnie.—  Namiestnik B a- 
d e n i  udał się do Wiednia celem porozumienia się 
co do zwołania Sejmu i w sprawie propinacyjnej.

Po onegdajszym bankiecie uczestników zjazdu 
prawników, odbył się bezpośrednio komers, na któ­
rym wznoszono jeszcze liczne toasty. W czaiie ko- 
uursu tego za inicjatywą jednego z przybyłych, zło­
żono pewną kwotę, celem przyczynienia się do 
zwięk.zenia funduszu projektowanego „Domu akade­
mickiego".

Panie, które były na galerji sali Towan. ma* 
zycznego, w czasie bankietu nagrodzone zostały toa- 
Btem i kwiatami. P. dr. Kamiński, wyniósłszy bowiem 
kielich, wygłosił bardzo zgrabną i piękną mówkę na 
cześć Lwowianek —  w ręce obecnych, a uczestnicy, 
których to właśnie przeważnie żony i córki były na 
galerji, pospieszyli obdarzyć je mnóstwem kwiatów, 
zdobiących nakrycie.

Nowy rycerz łatwego przemyułu Od dłuż­
szego czasu uwijał się po Lwowie sprytny osznst, 
który wyłudzał pieniądze u biednych wdów. Nazywa 
się on Stanisław Karahan. Indywiduum to wpadło 
na zupełnie nowy pomyn os.ukańczy. Oto od stróżów 
kamienicznuch dowiadyw J  się on o mieszkaniach 
wdów, którym następnie składał wizytę, a to otiem 
namówienia tychże do wniesienia podania o zapomogę 
z nieistniejącego funduszu, złożonego przez cesarza w 
kościele Marji Magdaleny. Oczywiście biedne wdowy 
z wielką ochotą przyjmowały te propuzyoje, a wtedy 
Karaban wyłudzał od nich pieniądze na sten ple. 
Celem lepszego upozorowania swoich dobrych zamia­
rów, Karaban dawał biednym kobietom do podpisa 
czysty papier, na którym miała byó prośba napisana. 
W ten sposób oszukał on także Małgorzatę Hass, 
która spowodowała aresztowanie sprytnego ptaszka.

Kradzież koni. Piotrowi Krupskiemu, mieszka­
jącemu przy ulicy Bema i. 9 skradziono wczorąj 
parę koni z wozem. Franciszkowi Mazurowi, gospo­
darzowi z Ubyduwa, pow. Kamionka Strumiłowa, 
skradziono parę koni, zaś drugiemu włościaninowi, 
Michałowi Slipeokiemu, wóz drabiniasty.

Śmiałą złodziejkę, Zofję Burowę, która od 
dłuższego już czasu kradła mięso na targach, aresab 
wano wreszcie wczoraj.

Włamano się do pomieszkania Salamona Romsj 
przy ul. Źródlanej 1. 18 i to w samo południe a to 
przez wyważenie drzwi i skradziono rozmaite snknie.

Awantura. Panna Zuzanna Gr., nauczycielka 
muzyki, została wczoraj w południe napadniętą prsei 
dwie elegancko ubrane damy, które chciały jej siłą 
mocą wyrwać z rąk parasolkę. Twierdziły ona, że 
parasolka ta pochodzi z kradzieży. W  jednej chwili 
hałasujące damy otoczyła liczna pnblicznożó, a skan­
dal skońozył się na razie zdeponowaniem parasolki 
w jednym z pobliskich sklepów, a passa Zusasaa



DZIENNIK DOLSKI z dnia 17. W rześnia 1889 r. 3

oipariyła następnie „napastniczki" na inBpekoji po­
licyjnej.

Włamanie się do sklepu. Wozoiajszcj nocy 
niewyśleazeni złodzieje włamali się do sklepu Her­
mana Gruitmana, przy pl. GołuchowBkicL 1. 9. i po 
roibiciu stołów i lady sklepowej, zabrał pieniądze 
tamże złożone.

Na rzecz dotkniętych katastrofą w Antwerpji 
przesłał papież na ręce nunojusza w Brukseli 10.000 
iranków.

Papież wygotował w estatnich czasach Bwój te­
stament. Sumy, otrzymane w darze jubileuszowym, a 
wynoszące około 25 miljonów franków, przeznacza 
Leon XIII. na fundusz rezerwowy Kościoła.

Międzynarodowy kongres fizjologów rozpoczął 
pod przewodnictwem radcy rejencyjnego Zutta swe 
posiedzen'a w Bazylei. Na kongres przybyło wiele 
snakomitośei z dalekich stron.

Prenumerator owie Dziennma Polskiego na- 
bywaó mogą kalendarz humorystyczny pod tytułem j  
ł I l n s t r o w a n y  N e w o r o o z n i k  Ś m i g u s a "  
sa zniżoną cenę 40 ct. (wraz z przesyłką pocztową 
w Administracji pisma naszego.

Rusal teatk narodowy pod zarządem p J. Bi- 
kerowioza, dał w Przemyślu pierwsze przedstawienie 
w bobotę,’ dnia 15. bm. Wystawiono sztukę: „Przez 
zawiść w kajdany" M L. KropiwLiokiego.

Aeronautyka na wystawie.
Żogiuga napowietrzna, której dzieje datują się 

oa tak niedawna, zdołała zająć zbyt poważne sta­
nowisku, ażeby je można było pominąć r& wszech­
światowym turnieju cywilizacji.

W kilku miejscach na wystawie paryskiej ogląua- 
my balony. W pałacu macnin w klasie 52, mieszczącej 
m ącim y i przyrządy m echaniki ogi ‘nej, widzimy 
tjlkc n ielic .ne przyrządy, służące do manipulacji 
napełniania i przenoszenia balonów oraz fantasty­
czna m achin- do latania. Pizedewszystkiem jest 
uwagi godnym oddzielny pawilon aeronantyki u oj- 
skowej, znajdujący się na esplanadzie Inwalidów. 
U w iera  on m ateriał zebrany przez specjalny za- 
_ iid  rządowy w M euaon, Który pozostaje pod kie­
runkiem  kom endanta Renard.

W nętrz* pawilonu przekonywa widza, jak da­
leko znajdujemy się od listopada 1782 roku, kie­
dy M on.golfier po ra* pierwszy zrobił ciekawe 
■postrzeżenie, iż woreczek z tkaniny, zapalony we­
wnątrz przy pomocy papieru uniósł się nagle aż 
do sufitu pokoju. Dzisiaj za to pragniemy się 
wznieść aż ponsd gwiazdy, gdyby było możliwem.

Cały środek pawilonu zajmuje wspominany 
już przez nas pobieżnie znakomity balon „F ran ­
ce,-  zbudowany przez pp. Renarda i Krebsa w 
warsztatach M n d o n , stanowiący dziś w tym 
Zakresie ostatnie słowo postępu Dla ogromnycn 
jego rozmiarów nie mógł być tutaj umieszczonym 
w całości, jakoż widzimy tutaj tylko spód jego i 
przywieszoną u niego łódkę j  przyrządem nada­
jącym Kierunek.

Zaznaczyć wypada, iż owa łódka, długa a 
wysmukła, cała z bambnsu i dm tu, mająca o2 
m etry długości, blisko półtora mutra szerokości i 
600 kilogramów wagi razem z motorem olektrycz- 
nyni oiuba i akcesoriami, przedstawia się bardzo 
oryginalnie. Podobną jest do pirogi afrykańskiej 
lub fantastycznej rypy o żaglowych pławmkaeh.

Na balonie widnieje dumny n a p u : „Ten b a ­
lon jest w samej rzeczy jedynym , który po całej 
serji manewrów zdołał pewroc > przy pom uo. 
elektrycznego motoru do swego punktu wyjścia. 
Doświadczenia dokonane w sierpniu, wrześniu i 
listopadzie 18»4 raku on.z w sierpniu i wrześniu 
l88& roku dały średnią szybkość 6,50 metrów na
BwKundę." .

Mnóstwo innych ciekawości znajdujemy w tym
pawilonie.

Na prawo znaidujemy cały park balonów na 
uwięzi (captifs), Które odbyły kampanię w To n ki - 
nie dalej D a lo r    systemu z jedwal iu chiń­
skiego, pokryty specjalnym werniksem, nadającym 
mu wyiątkową trwałość i nieprzepi szczdność. 
W pobliżu oglądamy olbrzymi spadochron z ory- 
K.ualnym plecionym koszykiem, a jeszcze dalej 
przyrządy produkujące wodór i służące do apeł- 
a ,a jia  aerostatów. Zw racają także na siebie u- 
wagę łódki, z których jedna odbywała podróże 
podczas oblężenia Paryża. Widzimy tntaj także 
szczątai balonu, którym w r. 1793 wznosił się oj­
ciec aeronautyki, Ooutelle. Pochodzą one z zbio­
rów byłej szKoły wojskowej w Metzu.

Ciekawym jest tutaj także *biór malowideł, 
dotyczących żeglugi napowietrznej, a mianowicie 
wielki ibraz, przedstawiający balon pomysłu je n e ­
rała  M eusnier z roku 1 7 9 4 , któ^-y m iał zapew­
niać —  ale n it zapewnił — możność nadawania 
dowolnego kierunku; dalej malowidło przedstawia­
jące współczesny balon na uwięzi w chwili wy­
puszczenia go w górę przez oddział żołnierzy; 
wreszcie na tylnej śc ian ie , za pięknym zielonym 
klombem, spostrzegamy 6 obrazów, ilnstrujących 
historję kierownictwa balonami.

Są tu przedstawione ko lejno : balon jenerała
M eusnier (r. 1794 — niewykonany). Giffarda (r. 
1852) Depuy de Lome’a (1870—1872 r .) t Haen- 
leina (1873 r ) ,  T issanaiera (1883—1884 r.) i 
Renarda i Krebsa z roku 1884. Tutaj też widzimy 
mapę dróg, które przebiegł balon „ \ raocja" i ma­
pę ni mpanji odbytych przez park balonów na u- 
więzi w Tonkiuie.

Z tyłu po za pawilonem wojskowym znaj­
duje się niewielki pawilonik, wzniesiony przez

Drobne

cywilnego inżyniera pana Y o n , który również 
wystawił m aterjał i urządzenia aeronautyki woj­
skowej.

W  pałacu sztuK wyzwolonych mieszczą się 
balony w dziale historji środków komunikacji. Spo­
strzegamy tu rodzaj okrągłego portyku z utworem 
u góry. Z otworu tego zwiesza się łódka dość wiel - 
kiego balonu , napełnionego g azem , który buja 
pod sklepieniem pałacu. Manekin aeronauty w 
łódce spraw ia z daleka złudzenie żywego czło­
wieka.

Tutaj mieści się głównie wystawa history­
czna balonów, ułożona przez znakomitego aero- 
nautę pana Tissandiera, jednego z bohaterów ka­
tastrofy „Zenitu" i składa się prawie wyłącznie z 
jego zbiorów. N ieprzebrana tu liczba samych cie­
kawości.

Rysunki, sztychy i drzeworyty wszystkich epok 
i czasów, przedstawiające urozmaicone epizody walk 
aeronautów z ich niesfornym żywiołem, wiszą obok 
akwarel i obrazów.

W  witrynach znajdujemy wspaniałe bogactwo 
pamiątek i osobliwości. Oto medale i tabakierki 
pamiątkowe, które niegdyś stanowiły nagrodę dla 
śm iałych żeglarzy napowietrznych, oto zegar ala­
bastrowy w formie balonu z w ahadłem ; statuetki, 
grupy, karykatury balonów, afisze we wszelkich ję ­
zykach prozą i rym em  na szarej bibule i złoco­
nym papierze, portrety znakomitych aeronautów i 
cały szereg ciekawych doknmentów Pół dnia na­
leżałoby poświęcić, aby obejrzeć ten niewątpliwie 
jedyny w swoim rodzaju zbiór w świecie, zawie­
rający rzeczy nieskończenie zajmujące.

Pomiędzy rysunkam i zwracają uwagę drzewo­
ryty, przedstawiające : wzniesienie się balonu Mont- 
golfiera w W ersaia w ro k n !7 9 4 , bezludzi, wzDie 
sienie się B lancharda w roku 1785 w Lille, wzlot 
G arnerina 14. lipca IX. roku rzeczypospolitej z 
pól elizejskich (z widokiem ówczesnej świątyni po­
koju) i uroczystość w Am sterdam ie na placu re­
wolucji w roku 1795, podczas której puszczono 
balon.

Niedaleko spostrzegamy akwarelę, przedsta­
wiającą widok sceny, w której ofiarą w roku 1870 
omal nie padł Gambetta.

Oiekawym jest tez bardzo sztych, wyobraża­
jący uroczystość, odbytą w roku 1831 na polu 
Marsowem na cześć gwardji narodow ej; puszczono 
wtedy w powietrze pięć związanych razem balo­
nów : cztery m ałe i J o n  wielki, a nadto balon 
w formie słonia. Cały szereg rysunków przedsta­
wia epizody podróży powietrznych pana Tissan­
diera i trzy obrazy olejne z katastrofy „Z enitu", 
której ofiarą padli pp. Sivel i Croce-Spinelli. Obok 
znajdujemy też portrety ofiar.

Równie jest ciekawy szereg dokumentów „ae- 
ronautycznych". Oto oryginalny list F ranklina, 
streszczający jego wrażenia z jednego z piei wszycL 
wzlotów, którego był świadkiem w Passy pod P a ­
ryżem ,— oto bilet na wzniesienie się|Blancharda w 
roku 1784, bardzo ładny, ze zręczoym rysunkiem .

Widzimy dalej za szkłem protokół jednej z 
pierwszych podróży napow ietrznych, podpisany 
niezbyt kaligraficznie przez księcia de Chartres, 
h r. F itz-Jam es i inne znakomitości. Zwraca nwngę 
oryginalny, współczesny druk z Gazjite de France 
(z wrzeŚDia rokH 1873), zawierający krótką relację 
o jakism ś wzniesieniu się w sfery podniebne.

N a zakończenie wspomnieć należy o mapie 
podróży Montgolfierów i o drukowanych sprawo­
zdaniach o „stanie służby" balonów, u ż jw inych

Siodczas oblężeuia Paryża Zbiór obiitnje także w 
ietne karykatury, s łow em ,. zwidzając historyczną 

wystawę pracy, uie należy zapomnieć o niezm ier­
nie ciekawym dziale balonów.

Do dzisiejszego num eru do­
łączam y dla  Prenum eratorów  
D odatek Nr. 37  „BLTJSZCZXP’ 
za wrzesleft. Z arządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolą w  ekspe­
d ycji i  na każdym  adresie w y ­
ciśn iętą jest s tam pig lia :
„ B L U S Z C Z , ”

W razie więc gdyby pism o  
to nie doszło rąk  przedpłacicieli, 
u praszam y reklam ować na  
poczcie, gdyż z naszej strony  
u czyn iliśm y w szystko, aby od­
powiedzieć położonemu w  nas 
zaufaniu.

Z  izby sądowej.
Lwów 15 . września.

(Losowanie sędziuw przysięgłych).
(m) Na 5. kadencję sądów przysięgłych, która 

się rozpoczyna dnia 17. prźJziernika, wylosowani zo­
stali następujący sędziowie przysięgli głów ni:

Kroch Rubin, Schajer Julian, Arbaszewski Ru­
dolf, hr. Skarbek Henryk, Onyszkiewicz Zdzisław, 
Majeranowski Marjan, Szuman Jan, Gerczuk Teodor, 
Kostecki Maciej, Barącz Tadeusz, dr. Schweitzer Ka­
rol, Lieberbaner Abraham Leib, Szczurowski AntoDi, 
Schmelkes Feiwel, Schweizer Joel, Dunajewski Feliks, 
Baslewy Marek, Luft Samnel, Bieńkowski Wincenty, 
hr. Szembek Szczepan, Słomkowski Władysław, Wei- 
gel Józef, Rudziński Karol, Zaoharjaeiewicz Walery, 
Flasch Jan, Staff Franciszek, Spiegel Isser Jakób, 
dr. Łękawski Marceli, dr. Lityński Jan, Landmann 
E m il, Łokuoiejowski Adolf, Ziembick1 Bolesław,

Schmidt Władysław, dr JekeleB Maurycy, Yeltze Jó­
zef A jgust, Korytko Walery.

Jako zastępcy: Kliszewski Stanisław, Szkowron 
Wojciech, Knźniewicz Wincenty, Spat Izaak, Gailhofer 
Piotr, Gojawiczyński Jan, Kubin Franciszek, Feliński 
Fel ks. Pilawski Roman.

Ruch stowarzyszeń.
Towarzystwo prawnicze zawiązało się w Sa­

noku. Towarzystwo liczy już około 40 członków, a 9. 
Im . odbyło się pierwsze walne zgromadzeuie, na 
którem się ukonstytuowano. Prezesem wybrano przez 
aklamację, prezydenta sądu, p. Żeleskiego. Do wy­
działu weszli p p .: adw. dr. Łobaczewski, starosta
Studziński, radca sąd. Chorzemski, prokurator Spław- 
ski, kaDd. adw. dr. Hibl. adj. sąd. Szomka, zastępcy 
adw. dr. Gaweł, notarjusz Schneider i zast. prok 
WilKe.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W  Jfcroslaw lu  ma się zawiązać nowe stowarzy­

szenie ruskie pod nazwą „Hazaid" celem podniesienia 
miejscowego przemysłu, handlu i rzemiosł.

W ie lk i  rze szo w sk i ja r m a r k , przypadający 
na św. Mateusza, rozpocznie się na konie rasy szla­
chetnej we czwartek dnia 19 w rześnia; na konie zaś 
rasy mięszanej, oraz wyroby krajowe, narzędzia i pro- 
dukta odbędzie się w poniedziałek dnia 23. września 
br. Na jarmark tegoroczny przyprowadzą prawdopodobnie 
bardzo wiele koni ze \ zględu na brak paszy.

FrodzuJ w e F r a n c ji . „Journal officiel" ogła- 
sz \ sprawozdanie ze żniw tegorocznych. Podaje ono po­
między innemi, i i  wysiew wj nosił w roku bieżącym 
7,160.026 hektarów, w zeszłym zaś tylko 6,978.134. Sprzęt 
zboża wynosi 111,460.218 hektolitiów w obee 98,740.728 
loku zeszłego, czyli 85,651 436 centnarów w obec 74,969.693 
roku zeszłego.

Przegląd polityczny.
* Dyrekcja galicyjsk. funduszu pr tpinacyjnego 

zamianowała delegatem dla sprawy dzierżaw w po­
wiecie w a d o w i c k i m  p p .: Aleksandra barona 
G o s t k o w s k i e g o  w T om icach , pow. W ado­
wice i Karola h r. S c i p i o , dyrektora banku 
dla handlu i przemysłu w Krakowie. W ten spo­
sób zamianowani już zostali delegaci dla wszyst­
kich powiatów i czynności swe rozpoczęli.

Gazeta Polska czerniowiecka donosi o pro­
pinacji na Bukowinie co następu je : „Prawie wszy­
stkie propinacje na Bukowinie są już wydzierża- 
wionemi, a roczny czynsz dzierżawny nietylko wy­
starcza na pokrycie raty amortyzacyjnej i kosztów 
adm inistracji —  ale nadto jeszcze jest rzeczą p ra­
wie pew ną, iż wykaże kilkanaście tysięcy nad­
wyżki. Rezultat tak świetny należy zawdzięczać 
przedewszystkiem sprężystości dyrekcji propinacyj- 
nej. Wiel ą atoli pomocą w spełnieniu tego zada­
nia dla dyrekcji propinacyjnej była ustawa sejmo­
wa jasna i stanowcza, nie pozostawiająca pola do 
wątpliwych reklam acyj".

* Na wzór naszego Wydziału kraj. i czeski p ro­
jektuje podwyższenie dodatku krajowego z 3 6 1/, 
na 38%  podniesiony. Podwyższenie to tłumaczy 
większemi wydatkami w sumie 720.000 złr., puw- 
stałbmi skutkiem polepszenia płac nauczycielskich, 
tudzież reorganizsc:ą i rozszerzeniem zakładów sa­
nitarnych i Humanitarnych w Czechach.

* Z Kijowa donoszą, że aresztowania m ło­
dzieży trwają tam w dalszym ciągu. Dotychczas 
liczba zamkniętych w tamtejszem więzieniu do­
sięga 80, chociaż kilkunastu z aresztowanych wy­
puszczono jnż na wolność. Przeważa żywioł ruski, 
Polaków jednak je s t zatrzymanych dwudziestu 
dwóch. Śledztwo prowadzi tamtejszy naczelnik 
żandarm erji jenerał-m ajor Nowickij przy pomocy 
kapitana Ozierczkowskiego.

* Boulanger wydał nowy manifest do wybor- 
rów w Montm rtre. „O zekiwana godzina — tak 
rozpoczyna rzecz swoją ex jeuerał —  niebawem 
wybije. Niebawem Francja rozstrzygnie o lojalnej 
polityce narodowo-republikańskiego stronnictwa a 
podejrzanej polityce, która znajduje swój wyraz w 
parlamentaryzmie. W rzeczywistości są obecnie 
tylko dwa stronnictw a: F erry ’ego i nasze. My 
chcem y rewizji konstytucji, przeciwnicy nie chcą. 
Kto głosować będzie za nami, ten jest za wolno­
ścią, którą nam zabrali działaniem ni*palrjoty- 
cznom i nieuczciwi m, ten jest przeciw obecnej 
gospodarce finansowej i eitraw agancjom  kolonial­
nym, które w kilku lalach uszczupliły skarb pań­
stwa o więcej, aniżeli 1500 milionów i pozbawiły 
kraj o 40.000 ludzi." M anifest kończy się jak zwy­
kle okrzykiem na cześć Francji i republiki.

* Petersburski korespondent Pol. Cor., pisząc 
o podróży caiewicza, przypomina, że postanowie­
nie co do tej podróży zapadło dawno ńa podstawie 
zeszłorocznego zaproszenia ze strony cesarza W il­
helma podczas jego wizyty w Peterhofie. Dlatego 
wizyta carewicza nie stoi w żadnym związku z 
obeenemi stosunkami politycznemi. Po tej ogól­
nej nwadze pisze dalej korespondent: „Potrójne 
przymierze jest wynikiem faktów i myśli wyższe­
go rzędu; przymierze to wytworzyło stan rzeczy,- 
opirty  na zbyt silnych podstawach, by go można 
było naruszyć. Teraźniejsze ngrupowame mocarstw 
przybrało taką formę, że państwa, stojące po za 
tern przymierzem, upatrują w ni<=m dość dokładną 
równowagę mocarstwowych czynników w Europie. 
Dlatego te mocarstwa, które stoją po za przym ie­
rzem, mają zupełną niezależność pr lityczną i nie 
są narażone na żadne poważniejsze niebezpieczeń­
stwo. Zdaie się przeto, ie  ze stanowiska swoiego

tak samo są zadowolone, jak te, które do przy­
mierza należą. Oczekiwany akt kurtoazji ze strony 
carewicza może wprawdzie wśród obecnych oko­
liczności wywołać dobre wrażenie w kierunku po­
litycznym, ale błędem byłoby przypuszczać, że 
akt ten wyszedł z jakicn pobudek politycznych. 
Nawet na oczekiwaną rewizytę cara u cesarza 
Wilhelma zapatrują się w Ros i mniej więcej tak 
samo, lubo przypuszczają, że ta rewizyta, chociaż 
się odbędzie w granicach ścisłej dworskiej ety­
kiety, przecież przyczyni się do zbliżenia Rosji 
do Niemiec, chociaż — jak się samo z siebie ro ­
zumie —  nie wywrze wpływu na zmianę kie- 
run&n, w jakim polityka mocarstw sprzymierzo­
nych się rozwija.

* W Petersburgu, jak  zapewnia prasa tam ­
tejsza, zno«u zajmują się żywo sprawa podjęcia 
rokowań z W atykanem. W edług Nowosti, dotych­
czasowe rokowania przerwane zostały nie z po­
wodu kwestji języka rosyjskiego w nabożeństwie 
dodatkowem, lecz dlatego, iż Rosja chce cofnąć 
uczynione pierwej w zasadzie ustępstwo co do 
bezpośredniego komunikowania się biskupów ze 
stolicą papieską.

* Niektóre dzienniki berlińskie twierdziły już 
że przestano spodziewać się przybycia cara. Tw ier­
dzenie to wysnuwano z tej okoliczności, że pro­
gram podróży cesarza W ilhelma, ułożony na ten i 
na przyszły miesiąc, nie nwzględnia wcale przyja­
zdu cara, teraz zaś National Ztg. dowmduie się, 
że według wydanych dyspozycyj car przybędzie do 
Poczdamu jeszcze w ciągu wrześuia — po zakoń­
czeniu manewrów w prowincji Hanowerskiej. Dla 
czego d itąd  car nie oddał wizyty, chociaż m iał 
łatw ą sposobność, bawiąc w Dsnji, to stara się 
wyjaśnić korespondent z Petersburga do Kreuz 
Ztg. i przyczynę zwłoki upatruje nie w P e te rs­
burgu, ale w Berlinie, twierdzi bowiem, że car 
musiał odłożyć na później swoje przybycie do 
Niemiec, bo mu doniesiono z Berlina, ie  program 
zajęć i podróży cesarza W ilhelma po Niemczech 
już ułożony na czas dłuższy. Po takiej wiadomości 
car puścił się w drogę do Danji, a na wizytę nie­
miecką wyznaczono koniec września.

* Stosunki sąsiedzkie między Serbją a B uł­
garią okazują po dawnemu silne niedowierzanie i 
rozdrażnienie, które się objawia nietylko w dzien­
nikach, ale i w sferach rządowych, skoro nietylko 
serbski ajent dyplomatyczny w Sofji z polecenia 
swego rządu składał zapewnienia, że Serbia za­
jęta własnemi sprawami wewnętrznemi, nie myśli
0 żadnej wojnie, przeciwnie pragnie pokoju, ale
1 naczelnik stronnictwa radykalnego jeździł umyślnie 
do Sofji, aby w im ieniu togo stronnictwa zapewnić 
Stambułowa o pokojowych zamysłach.

* Pol. Corr. z Bukaresztu zapewuia, że wszel­
kie pogłoski o nieporozumieniach między m inistra ' 
mi polegają na błędnych inform acjach i ie  przeto
0 rekonstrukcji gabinetu nie ma w tej chwili n a ­
wet mowy. W  każdym razie, gdyby nawet 
przyszło obsadzić w akuące ministerstwo ro ­
bót publicznych, które prowizorycznie objął 
m inister spraw zagranicznych, p. Lahovary, lub 
zastąpić m inistra sprawiedliwości, p. Gerassi, o 
którego dymisji ustawicznia mówią, to i tak gab i­
net p. Catargiu nie będzie potrzebował wchodzić 
w układy z jnnim isiam i dla tej prostej przyczyny, 
ie  właściwie nie stanowią oni stronnictwa. Parlja 
zachowawcza skupia się coraz więcej i chociaż z 
otwartemi rękoma gotowa jest przyjąć każdego 
junim istę, wszakże tylko pod warunkiem , jeżeli 
podda się dyscyplinie stronnictwa.

Telegramy „Dziennika Polskie o”.
Praga 16. września. Zapowiedziane na wczo­

raj poufne posiedzenie komitetu wykonawczego 
niemieckich posłów sejmowych w sprawie nie­
miecko czeskich układów, odbyło się pod prze­
wodnictwem Schmeykala. W ynik narad postano- 
wiouo zatrzymać w ścisłej tajemnicy.

Scbmeykal odbył po posiedzeniu dłuższą kon 
ferencję z ks. Schoenburgiem.

Sofja 15. wrześuia. Ajencja bałkańska  przy­
nosi wiadomość, że prezes sobranja Zacharjasz 
S t o j ą  n ó w  zm arł wczoraj nagle w Paryżu. Do­
niesienie to zrobiło tu nader przygnębiające w ra­
żenie

Londyn 16. wrześuia. W Hydeparku odbjło  
się wczoraj zgromadzenie 5000 robotników okrę- 
tow jeh. Burus w długiej przemowie gratulował 
robotnikom szczęśliwego zakończenia strejku przy- 
czem wyraził podziękowanie kardynałowi M an- 
ningowi za popieranie słusznych żądań klasy pra­
cującej.

Neapol 16. września. Crispi ma się znacznie 
lepiej, liana się goi. Crispi otrzymał gratnlacyjną 
depeszę z powodu nniknięcia niebezpieczeństwa 
tak ie  od księcia Biemarka. Depesza ta ma być zre ­
dagowaną w tonie wielce serdecznym. Crispi od­
powiedział na nią, że ma nadzieję, iż będzie mógł
1 nadal pracować około utrzymania pokoju enropoj 
skiego.

Wiedeń 16. września. Tutejsi m inistrowie i 
dyplomaci wy-łali liczne depesze do Crispiego.

Buda-Peszt 16. września. Kom endant korpusu 
K o e n i g ,  odjechał na bezpośrednie zaproszenie 
cesarza W ilhelma do Hanoweru celem wzięcia u- 
działu w manewrach.

Hanower 16. września. Na wczorajszej uczcie 
wzniósł cesarz toast dziękując za serdeczne przy­
jęcie ze strony m iasta i kraju, a dziękując, zakoń­
czył : W obec uczuć, które przejawiały się w gło­
sach odzywających się ku mnie na prowincji i 
w mieście, w obec patriotycznego p 'św ięcenia,

z jakiem  synowie Hanoweru szli w roku 1870 na 
śm ierć chwalebną dla jedności państw a, jestem 
mocno przekonany, ie  mogę ze spokojnem sum ie­
niem spełnić kielich na pomyślność i rozwój pro­
wincji, że mogę z otuchą spoglądać w przyszłość 
Z tern uczuciem podnoszę kielich na pomyślność 
i rozwój prowincji hanowerskiej.

Praga 16. września. Nowy nam irstnik hr. 
Thun objął dzisiaj urzędowanie.

Neapol 16. września. Złoczyńca, który zranił 
kamieniem Orispiepo, przyznał się do popełnienia 
tego czynu, dodając, że uczynił to z powodu, iż 
jest republikaninem i nieszczęśliwym. Jest rzeczą 
udowodnioną, że działał z rozm ysłerr, ostrzył bo­
wiem kamienie, ażeby o ile możności ngodzió 
śmiertelni. Crispi (trzym ał dotychczas tysiąc te le ­
gramów. Polep^zmie w stanie zdrowia Crispiego jest 
trwałe, ból uczuwać się tylko daje w szczęce.

W ie d e ń  16. września. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień 8‘45, na wiosnę 915, owies na jesień 7 08, na 
wiosnę 7 49.

K u r s  g i e ł d y  w i e d e i s t i t ] .

W i e d -  dnU 7 6. wrzeóaia 8 W r. 
(gods. 2 min. 10 po poiudain).

4 keje alpejskie Towarsystwa górniczego . •
M węgierskie banku kredytowego #

Banku anglo-aiiwtrjackiego . .  .
,, U n i o i b a n k u .................................................
„  kolei Karola Ludwika • ,
„  koiei północnoj.......................................
„  kolei południowej (Lombardy) •
,, kolei Alftidzkiej ,
, ,  kolei p a ń s t w o w e j .......................................
u kelwi lwowbko-crerniowiecUej 
,, kolei węgierBko-półnoeno-wackodEdeJ 

Losy komunalne wiedeńskie . . . .  
A kcje  Towarzyetwa tu re ck ieg o  zarządu tytoniu 
(łahcyjakie obligacje indemuiza-yjne 
Akcje kolei północno-zachodu, (lit. iż. l£lt.e£.aJ)
Loay regulacji C i s y .......................................
Akcje Banku dla krajów koronnych
Renta węgierska złota ' p*oc. t
Akcje B a n k v e r e in n ..................................................
Rosyjski rubel papierow y........................................
Losy premiowane węgierskie • . •
Akcje kredytowe . . . . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika . . .  
Akcje kolei południowej . . . . .
^ a p o i e n d o r y .................................................

B e r l in ,  dnia 16 wrzeinia 18A9 r.
(gout 2 min. 10  po południu).

Rosyjski rubel papierowy . . . . .
Akcje austrjackie kredytowe . . . »  
Akcje kolei Karola Ludwika • • •
Austrjackie banknoty . . . . . .
Akcje kolei południowej (Lombaidy)
Rosyjska połye^ka wsebołnte . ,

daiaiąf- • dni* 
poprę*
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I"ł&i P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 17. września 1889 r.

HOTEL ŻORŻA. H. Łobaezewsbs, z Sanoka. S. 
Skrzyński, z Krakowa. A. Duszyński, z /.yloinirza. W. 
Wiśniewski, z Miagowa. K. Riiltcber, z Bremy. J. Kos- 
.eeki, E. Popławski, z Łuszezewa. N. hr. Totocki, z 
Marjampola K. hr. Czosnowssi, z W ołynii. J. W. Per- 
kuis, z Słobody runp;.

HOTEL FRANCUSKL K. hr. Dzieduszycki, z Mar- 
tynowa. M. L. Kasparkowa. za Stanisławowa W. Fiiiu- 
kel, M. Sięgał, ze Stryja. I. Siegal, z Drohobycza. F. 
Cukier, z Żółkwi. L. Dunka, z Pustomyt. S. Rozwadow­
ski, z Kurowic. T. Rościszewsbi, z Rosji. S. Ludwiński, 
z Wiednia. W. Jany, z Wiednia. H. Guttmanu, z 
Wiednia.

HOTEL KUHNA. N. Troehlmowicz, z Żółkwi. D. 
Wołodkiewicz, z Dynowa. P. Piaskorski, z N stezow i, I. 
Demitrjew, z K isieniewa.______________________________

P o w ię kszen ia  fo to g ra ficzn e
z jakiejkolwiek fotografii aż d o  n a tu r a ln e j w iel*  

kogel, wykonuj*, bez z a tr a ty  podobieństw a
LwówZ a k ła d

foto g raficzn y J. Hennera, A k a d e m i c k a  18.

Z m ia n a  p o m ie sz k a n ia .
Wszech nauk lekarskich

Br. TEO DO R JE N D Ł,
po studj&eh specjalnych na klinikach wiedeńskich i Char- 

cot’a (Salpetriere) w Paryżu, 
ordynuje w chorobach n-rw ow ych od 2. do 4.

ali« a  K o p e r n ik a , I. 2 2 , 1690

Adwokat Dr. Alter w Radziechowie
poszukuje 18 18

rutynowanego koneypjenta.
D r. P. K u c h a rs k i

l e k a r z  s z p i t a l a  6 w.  Z o f J I
ordynuje od 3 .- 5 .

CncrążcZjZna I. 5, róg Akademickiej.

SM IG U S” N r. 18.
wyszedł już z pod prasy— i jest do nabycia w Admini­
stracji „D z ie n n ik u  P oli >■< tego** (plac Marjacki 
1. 6 ), w „ B iu r z e  d z ie n n ik ó w 4, w tra fik a c h  

i k s ię g a r n ia , li.
W  P ren u m era ta  k w a r ta ln a  we T.wowie, 

w ynosi  1 złr ., n a  •prowincji 1 złr .  2 0  ct. Cena 
egzem plarza  20 ct WH

J u ż  w y s z e d ł
i jest do nabycia w Administracji Dziennika- Pot- 
skiego, w B iu rze  d zien n ikó w , we wszystkich księ­

garniach, składach papieru i dystrybucjaih tytoniu:

Kalendarz humorystyczny,
pod tytułem :

IlostrowiF Noiorocziiil ..Siiósc
na ro k  1890,

C e n a  e g z e m p l a r z a  5 0  c t .

2wracamy uwagę naszycfl ineerentów, iż chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji 
(plac Marjackl I. 7 od frontu) drobne ogłoizenla ią  codziennie wykładane w oknie wyetawy. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Adminiztracja przyjmować będzie 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, 
tak, ie  jak  najszersze koła publiczności będą je  m ogłj przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo >ób wszystkim do przeczytania
dostępne.

Administracja „Dziennika Polskiego.*

Doniesienia rozmaite.
po 1V* centa od wyrazu.

p a t y n o w a n a  P i a n i s t k a  poszuka­
l i  je miejsca na prowineji jako naiiczy- 
eielka muzyki, nadto mogłaby prowadzić 
gospodarstwo kobiece. Zgłor„en!a pod 
adresem 
aopol.

P1
, “iuzyaa" poste restante, Tar-

595

7 e u b i o n o  b r a n s o l e t k ę  między 
iu  ulicami Kampiana i Kaleczą Uczciwy 
znalaz^i zechce ją zwrócić u państwa 
Horbacz, przy ulicy Kaleczej 1. 2. 603

^ k e ó c z o n y  a k a d e m ik  h an d lo -
w y, mający praktykę w swym awo- 

dzie, oraz obznajoc ouy z bnchalt«rją 
więkssyoh gospodarstw, posznknje odpo­
wiedniego miejsca w mieście lub na pro­
wincji. Łaskawe oferty adresować: J. M. 
pot.ee rest. Wnjutycze. 6d2

Elegancki jednokonny ek w ip a ż do 
sprzedania. — Bliższa informacja u 

odźwiernego Brajerowska 10. 691

A k a d e m ik  z niemiecką lub polsną 
konwersacją, szuka lekcji w miejscu 

za utrzymanie lub na prowincji i z płacą. 
Zgłoszenie w administracji „Dziennika.*

M  a łe j k a sy  o g n io trw a łe j poesn
i u  kuje się. Oferty z podaniem ceny 
przyjmuje z grzeczności księgarnia Sey- 
farta i Czajkowskiego, 691

1  A l ł f )  re sz te k  su k n a  z masy A "  W  konkursowej na różne po­
trzeby, oraz wszelka gotowa garderoba 
tanio do nabycia w Zakładzie Jaszczy- 
szyna, Teatr. 600

'F y lk o  w s a la d z ie  w ęd lin  F rz y -  
1 b y lsk le g o , ulica Krakowski 1. 3, 

funt szynki 80 ct., szynka gotowana 
w całości funt 50 ct. Wszelkie inne wę­
dliny po najtańszej cenie. Na prowincję 
posyłam za pobraniem odwrotną poczią.

fjn u n u  jozumiejąti szycie s u k i e u  
I  i b i e l i z n y  poszukuje umieszczenia 
w domu prywatnym. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika,*

p u k le r n ia  Autunlego T e s a r z a
U  w Czerniowcach, poleca Sorbet turecki 
w najlepszych gatunkach jako to : anana­
sowy, kawowy waniljowy, poziomkowy, 
malinowy, dereniowy, akacjowy, pomarań­
czowy, ozerechowy, orzechowy, wiśniowy, 
pistacjswy, migdałów^ 1 złr, 2 0  ct. kilo­
gram, w słoikach 1 i */, kilowych. Łaska­
we zamówienia uskuteczniają się natych­
miast. 596

Iżam ien ica  jednopiętrowa we Lwowie 
jest pod korzystnemi warunkami do 

sprzedania. Bliższa wiadomość: Lwów, 
ulica Zamojskiego 1. 1 , I. piętro. 555

„ H O T E L  G A K W IE ”  pod „Trzema 
Koronami" 1. 10, ul. Trybunalska we Lwo­
wie, p"leea widne, elegancko urządzone 
pokoje gościnne od 6 0  cen tów  i wyżej 
ta dobę wraz z pościelą. Własna restau­
racja w miejscu. U sługi ja .  najstaran­
niejsza. Z głębokim szacunkiem W ilhelm  
B reitm eier. 538

M ie sz k a n ia  i sk le p y .
po 1 cencie od w yrazu .

I 7 a k ł » d  g a la n te r y jn o -ln tr o ll*  
MA g a to rsk ł i w yrób  k a rto n ó w  
w g łę b ia n y c h  (Passepartouts) 1 na  
K o s tlu k a , we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sąd" k^r. 
nego, przyjmuje do wykonania w szelk ie  
roboty w zakres tego zawodu wcho­
dzące.

J7irma kupiecka Albin Soleckif we
"  Lwowie, może w sklepie korzennym 
(ulica Wałowa 1. 11; . w “klepie towarów 
mieszanych (ulica Gródecka 1.52) pomie­
ścić praktykantów. Ubiegający się o miej­
sca winni przedłożyć metrykę chrztu, 
wszystkie świadef twa szkolne i Bst pole­
cający od rodziców lub opiekunów. W i­
doczne usiłowania obywateli wpływowych 
do poprawy gospodarstwa narodowego, 
przez pracę ludności rodzimej na rozle­
głem polu naudlowem, pozwalają tuszyć, 
że ogół u będzie nadal obojętnym na 
olbrzymią lukę w organizmie swoim. 
Młodzież tedy może na tern pola szukać 
pracy t cora* lepezemi widokami korzyli,

□  okój kaw alerski zaraz do wyna- 
T jęcia. Ulica Szymona 1 II. piętro, 
drzwi 1 2 . ' 5 9  ś

Q  1 ®aoje z kuchnią i spiżarką. Gródecka 
O  14. B. , 585

Fvo w y n a ję c ia  Jla panów kawalerów 
U  pokój frontowy i przedpokój, w Rynku 
1.15,11. piętro. Bliższa wiadomość tamie.p e r s o n a lc r e d lt  zu 6  Percent erhal- 

1 ten prou.pt uud disaret Beamte, Offl- 
eiere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welchr regelmits. jahrl. Wohnung 
besitzen, auf 7«-jahrige oder 25 monatl. 
Ratenzablungen. Adresse J ,  Oelb, Bu- 
dapest, 3eminarga»»e 10. Behufs AntWu t 
)it 15 kr,-Briefm»i fe bęuulegeo. 662

f*  A  p o k o je  z przyna eżnośeiami. 
U ą  4  P om ieszkan ia  ka w a ler­
skie. Pokój i  kuchnię. S ta jn ię  i  
w ozow nię  wynajmuje Zarząd realności 
E m ila  B er tem ilia n a  B ra jera ,  Bra- 
jerowskb 10, w godzinach, 9—1. i 3 —6 ,
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4 DZutNNIK POLSkI a dnia 17. Wrzenia 1889.

Wu wiuwt oslatnie g rze te ta y ien ie .

C Y R K

IŁ U  S C I D I i N N i
n a  p l a c u  C a ^ t o n m

Dziś we Środę 17. W rześnia 1889.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.
Początek przedstaw ien ia  z uderze­

niem  godziny 7 1/,. w ieczorem. |
Koniec o lOtej.

O rk iestra  pod kierownictwem  pana'
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 7.

k *  .  . M
W  Zdrowotne i lecznicze
bezw zględnie naturalne 1 wzcrowo hodowane

W I N A .
węgierskie w butelkach białe, 
czerwone i  kuracyjne tokaye

z król. węgierek

WZOROWEJ PIWNICY CENTRALNEJ
BR zostającej pod nadzorem  król. węg. M inisterstw a handlu  w 100 
W  odm ianach od 60 ct. do złr. 5'20 za butelkę wedle szczegółowych

cenniiców poleca: 
następstwo dla Galicji, w hardlu:

1727

CENY M IE JS C : Loże dla 4 osób 
6 złr. —  Fotel pierw szorzędny 2 złr. 
D rugorzędny 1 złr. 80 ct. — Trze­
ciorzędny 1 złr. 50 ct. —  I .  Miej­
sce 1 złr. — II. M iejsce 60 ct. 

G alerja 80 ct.

Kasa dzienna otw arta od godziny 
11.— 2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca przedstaw ienia,
Szczegółowe program y dostać można 

w cyiku po 10 ct.
Cod^ienie wielki e przedstaw ienie
W  Niedzielę i św ięta dwa P rzed ­

stawienia.

A .  S t h u m a n n ,
dyrektor.

^  Główny sMad i

I  St. Markiewicza, w e  L w o w i e ,  
w  R y n k a  1. 4 3 .

■ ii
M

#
*
WWfi
*W$

BOLE ŹOŁADKA
Trndne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie iii 
leczą mf przez ukycie

zaw iera jącego  w  sob ie n iezb ęd n e  
do traw ien ia  elcm en ta  : I

Chinę, Kokę, Pepsinę,t. p j
E lix ir  ten  p rzep isy w a n y  po w.-: ze cli n ie ! 

przez n ajznak om itsze  p ow agi nie- ! 
dyczn e, jest także u ży w a n y  w e w szy śt-  * 
kich p aryzk ich  szp itu laan . [
Na wystawach otrzymał Medale złote. * 

z Dyplomy honorowe. j
P .G R E Z ,  Aptekarz, 3A-. r u c  L a  B r u y e r e  P A R  13 
We L w o w ie ,  w aptekach : pp. K. Miko!:irclia. ’1 

Wewiiirskiego, Ruck&ra i Sklepi ; i
w K ra k o w ie ,  w aptekach : pp. Itc:ly!:a, Wi--z- 
. aiewdkiL-go, TńiuezyiWkittfo i Si*, ii cek i ecu. t

Obecnie Collin i K. 49, Rue Maub ĝe,

W e wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogiatów 1 Fryiyerów  majdnje

P U tr  
ryżowy ■pouralait 

n r a o n w i n  s  inunrrtM 
P rzez  O H ^ F A Y i  F a b ry k a n ta  P erft-m  

P A B T Ż , 0 , TTUoa 6.1 la  f  J a ,  6 , P A B T Ż

te  sła w sk i e
k u r a c y j n e

otrzymuje codziennie świeże i rozsyła 
takowe najstaranniej opakowane w ko­

szyczkach 5cio kilowych

H A N D E L 1009

Alberta Szfcowruna
przedtem 

F .  W . K r ó l i k o w s k i  

we Lwowie, Plac Marjacki I 7 I

D  C R  O O y  S  nlefałszowaue Ct ft C ft O
n a j l e p s z y  f a b r y k a t

(do nabycia wszędzie). M  O le ił  łle r S H  1

ł| Skład futer;
• S. Fischera

R e a l n o ś ć
o dwu frontach przy ulicy Jan o w ­
skiej 1. 39, sk ładająca się z domu 
o 5 pokojach, sklepu na naftę, grej- 
zlerni i trafiki, oraz m orga pola, 
do sp rzedan ia  lub w ynajęcia. Cena 
przystępna. Tam że sklepy ao w yna­
jęcia. W iadom ość u gospodarza L iba 

K lapa na miejscu. 7681

W realności pod i. i ulica TecMcta
je s t dom piętrowy z oficyną, tudzież 
obszarem  gruntu  jako też i różne 
parcele gruntów  pod budowę d mów 

z wolna; ręki do sprzedani?.
B liższa w iadom eść na miejscu.

PAPIER  R I G 0 L L 0 T
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Nittbfdny tc kat dym domu i  u> podróży.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować A  A 

tylko 
PRAWDZIWY

opalrzowy podpi­
sem atramentem 
CZERWONYM  

jak oLok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daje uię 

we wozynt 
kich

A P T E K A C H .
SKŁAD Ol ('WKY

24, Ayenue Yictoria, PARYŻ

Ogrodnik
w sile wieku, żonaty, bezdzietny, 
z chlubnem i św iadectw am i ze zna­
komitych domów, poszukuje posadę 
i takową może natychm iast objąć.

Bliższej wiadomości u d z ie l i :

Jan Szatlok
1803 w Horodence.

»  
»

g  znajduje się obecnie przy ulicy ^  
T eatralnej, 1. 11 (gdzie kawiar- |  

g  n ia  W ied ńska). 1706 ^

Dla szkół!
Farby techniczne w guziczkach

Gttnthera Wagnera

Ula niezważających na m o d y! 
Handel sukna i towarów wełnianych modnych

Jan W allach i Syn
ive Lwowie, ByneJc liczba 33.

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 1 .

P oleca  materje zim ow e roku zesz łego , rów nież  
i resztki tychże, po bardzo zniżonych cen a-h .

Konkurs.
Na op óżnioną z dniem  1. listo ­

pada b. r. posadę wiolonczelisty 
w Tow arzystw ie Muzy cznem  i K on­
serw atorium  w Krakowie z roczną 
plącą złr 600 w. a. rozpisuje się 
n in iejszem  konkurs do du ia  1. paź­
dziernika b. r.

Podania i zgłoszenia  p rz y jm u je :

W yd zia ł
Towarzystwa Muzycznego

w  K r a k o w i e .  1*86

Su. ul a 3 ct. i w kasetkach po 6 , 1 0 , 1 2 , 
18,24 fart, z pouczeniem od 30 et. do złr. 2. 
r o n d z i e  1 wszelkie przybory do malowań 

akwarelowych
, poleca 1751 a

JOZEF- HANK E
we Lwowie, Rynek 1. 3S

K A PELU SZE sztyw ne 2*50, 8, 5 złr. 
KAPELUSZE m iękkie J, 150 ,  2 złr. 
K A PELU SZE (Loden) 2, 2 50, 3 złr. 
CYLINDRY jedw abne H abiga 9 z łr 
KLA KI jedw abne i atlasowe 8 i 10 złr.

p o le c a :

H A N D E L

1 1  U l i c a  H n l i o J k a ,  1 1
Tylko jeszcze  do 30. W rześnia

Z U P E Ł N A  W Y P R Z E D A Ż

O B U W IA
o 30% taniej

przy ulicy H alickiej liczba l l  (naprzeciw  domu K apitulnego).

Tylko jeszcze do 30. Września. 1746

P T  Zniżone ceny naft;

&>
03

CO
co
u

W E L W O W IE

g łó w n y  iM  g a l ic y j s k ie j  ta f ty  n iezagalnejWm~ WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ
„ R .  D i t m a r a  F e t r o l n  n l e w y b n c h o w e g o "

(JJitmars, Sicherheits Petroleum)

sprzedaje 1 litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent. 
gospodarskiej „ „ 20
r R. Ditmara niewybuchoweju 32 

P rzy  jed n ora zo w y m , z a k a p n ie  la b  p r z e d p ła ta c h  n a  częściow y o d b ió r
|  przy 10 litrach  2 centy na litrzeopuszcza j  przy beczkach ważących koło 140 kilo stosow ny rab a t 

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. 
T e l e f b z r u .  □ S T z .  2 2 2 2 6 . 1C35

9  Tylko nieeksplodnjąca nafta. 9
£ X X X X X X X X : > I O O C I O I O K t X X X X X : C X #  X X X X X X X X X X X X X X X f t

*  G A L IC Y J S K I B A H E  E E E D Y  IO W Y  *

ulica J agielloń sk a  liczb a  3,
przeprowadza konwersję

wylosowanych 5 °  o listów zastawnych
Tow arzystw a kredytow ego ziem skiego 1792

płatnych 31. Grudnia 1889

na -=łra% listy zastawne
za odpowiednią dopłatą — oraz kupuje i sprzedaje

4% listy zastawne Towarzystwa kred. ziemskiego
po kursie dziennym.

^xxxxxxxxxxxxxx;xxxx>axxxxxxxxxxxxxxxxx:
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lENi
Jana Riedla

W E LW OW IE

poleoa najtaniej w ł  a s n e g o  w y r o b n

Koszule salonowe
po złr. 1-60, 2, 2-25, 2*50 i 3. 

K o s z u le  i  jednym, dwoma i trzema 
guzikami w przodzie złr. 2'50. 

K o s z u le  z pikowemi przodami, białe 
i kolorowe złr. 2 50 i 2-75. 

K o s z u le  n o cn e  po złr. 1-65, 2 , 
ozdobione na wzór nkraińskieh po 
złr. 2  4 ', 2-60 i 3.

P ó łk o  s z a lk i z kołnierzami 50 ct

K A L E I S O N Y
po złr. 1, 1-20, 1-30, 1 65, 1-80. 

KOŁNIERZE tnziu po zł. 2  40 i 2-80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4-80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2 40.

«  K A M 7 . 1  T Y
w  n a jw iększym  w yborze. 
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej. ’ \ i \

rem
we Lw ow ie . 1721 a

■ e w m r
/ i

N asze paten, same sobie gaz wy­
twarzające lampy, wydają pięknie

_____________  świecące płom euie gazowe i są
przenośne: bez knoia, bez cylindra, bt-z ru oeią- 
s;ów, s iłą  św ietli-ą 16 dc 100 św iec; pająki, 
latarnip , lampy robocze, piekarskie, do lutow ania 
i piecyków | V  Naj.. psze oświetlenie ul;c. 
Lam pa próbna « ra z  z ojakow an ora 4 złr.
Dla domu, fabryk, hu t, b ro w tró * , fa rb ia rn 1, 
m jd la iń  i t. d „Siurrabrenner1- do budo­
wli (z im iis t  pcchodni) i do robót w polu.

:
J ' V

•i i i -  A l , ^ TTTTRFlf A B Aparat gjzęwy z rarociąziem, 1 0 -5 0 0  
„1LUIIJL1IŁ.R. } ,„„.ieni dia oświetlenia całych zakładów 
i labora'orjow do celów świetlnych, ogrzewania i lutowa­
nia. Świadectwa do przeglądu. Unstrowane cenniki gratis.

Gerson Boehm &Rosenthal, Wiedeń, Fridrichstrasse Nr. 9.

Gidicyjski Bank Kredytowy

|  rn m  i  i i i  12. Ł i t m t
■ W 3 T d .< = 0 ©

( d n e m  I. W rześn ia  1 8 8 9
rozpoczął się kurs

MARIE
we Lwowie, ulica Pańska l. 17.

I .  p iętro.

Zgłaszać się można codziennie 
od godziny 1 0 . do 1 . rano i od 
6 . po południu.

/ w v v w r w v v 'i

Asygnaty kasowe jj
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

4% Asygnaty kasowe
z BO dniowem wypowiedzeniem,

w szystk ie zaś znajdujące się w  obiegu 5 u/j A s y g a a t y  )) 
k a r o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem  oprocentowane- s d  
będą p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1 5 .  N ią ]  a  1 8 8 9  H

P ®  fV.°/o- t j1
Lw ów , dnia 11. L utego 1889. 1011 Łl

S K Ł A T )  K A W Y  

ARTURA  KOŚGICKIEGO
pod godłom: 1 0 1

Przedruk nie będzie płacony.

CM
CM

W ła śn ie  w y sze d ł z d r a k a  toin ł ,

„BiWM BodziMfij”
zbioru obejmującego 24 tomy n a j l e p ­
s z y c h ,  u aj n o w s zy c v powieści wszel­
kich narodów przy osobliwszem u w z g l ę ­

d n i e n i u  ludów s ł o w i a ń s k i c h .  
Każdy pojedynczy tom w eleganckiej 

oprawie obejmują-y 8 — 1 0  arkuszy drul.u 
kosztnje 50 ctn. - 85 feuig =  45 koj .

Za sobą przemawia już s a m  fakt, iż 
pojedyńczy tom ,B iblioteki“ kosztujący 

0  ctn. obejmuje tjl„  powieściowego ma- 
terjału, za ile przedtem żądano 2 — 3  zir., 
a my nadto za pO'?am. cenę dajemy tomy 
już ofro-./iene, jakkolwiek księgowiąz tę 
cenę żąda za samą oprawę.

Nastręcza się więc sposobność nabycia 
jednolitej biblioteki za ceuę niższą od 
p r z e c i ę t n e j  n a l e ż y t o ś c i  u i s z c z a ­
nej  w w y p o ż y c z a l n i a e h  k s i ą i ek,  
nie będą to już br nd  e m n b ł  n'*on e 
zaraźliwe tomy z wypożyczalni książek 
zawierające często n i e s m a c z n ą  prze­
starzałą osnowę, ale za tę samę cenę 

Biblioteka Rodzinna" obejmująca nowe 
powieści słynnych antorów o ż y w o  z a j ­
m u j ą c e j  r z e t e l n e j  o s n o w i e .

W  ciągu rokn utworzy się z tych 
tomów jednolita biblioteka kn wieczystej 
przyjemności c a ł e j  r o d z i n y  podrasta- 
jącego pokolenia, ku przyjemnemu skró- 
eniu długich zimowych wieczorów.

Co 15 d ii wychodzić będzie z druku 
jeden *oiu „Biblioteki rodzinnej" której 
powieści obejmują tylko 1—3 f irnów tak, 
iż  n ie  b ę d z i e  p o t r z e b a  c z e k a ć  
z p r z y k r o  i c i  ą na zwyk.y „Ciągdalszy."

Nasz zbiór rozpoczynamy słynną an­
gielską powieściąH. K i d e r " H a g g a r d *  
Testament pana Meesana." Tę powieść 
dszczególniają powabne a zarazem żywo 

zajmnjąee epizody kreślone z wybornym 
bnmorem.

Przygotow ują  się do druku dalej 
S e o n a— S e l s k a  b o u ^ e  z k r o a c k i e -  
g o  „Be^gerat-“ C ó r k i  j e L e r a ł a  
f r a n c u s k i e g o .  Prosimy o wsparcie 
naszego asiłowania d o starczan ia  za skro- 
m ce nę i zeczy doskonałych

Każda księgarń ja przyjmnje zamówie­
nia „Biblioteki Rodzinnej" równie jak 
księgarnia nakładowa F r a n c i s a  a a  
B o n d y ,  Wiedeńj Anuagasse 11. 1807

*
eJ

we Lw ow ie, C norąicsyzna  i. 2 2
oti j imł wprost od prodneentów z Ame­
ryki poła Iniowej ś w i e ż y  t r a n s p o r t  
u u j l c p i r e j  k m y  i sprzedaje takową 

po c e n i e  h u r t o e n e j .
1 ki o złr. T70 ct., złr. 1‘80 ot.

na prowincję:
4*/, kilo złr. 8  70 ct., zir. 9T5 t. 

franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opust 

K a w a  p a lo n a  kJl° *łr- I'20 et- 
Nie mam woale tych gatunków kawy, które 
drudzy psd nazwą mojego gedia ogłaszają.

L. Lnsera Plaster dla turystów!
P e w n i e  i s z > b k o  działając- środek przeciw n a g n l o t b s m ,  
o n d s k o m ,  t. z. twardej skćrzb na pudeszwie i pięcie, przeciw 
n r o d a w k o m  i wszelkim i w a r o y m  . . a r o ś l o m  s k ó r n i  kn. 
S k u t e k  p o r ę c z a  s i ę .  C e n a  1  p u d e ł e c z k o  . . . .  c t .  w ,  a !

Plasłer ten istnieje tylko w jednej wielkości po 60 ct.
Głów ny skład rozsyłkew y i 109

Aii eta l  M w e f l  w M n i i i  m fw f li i i.
Tylku wtedy pra- dziwy, jeżeli każdy przepi- użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jest obok stojącą marką oohrenną i podp.sem: 
należy przeto baczyć Da to i żądać tylko wyraźnie : Ł .  L u s t r a  

p la s ti  > d ta  tn r js tó w .

Składy we Lwowie J. Mikol sch, H. Blnmenfeld, dr. S. Rucker • w Krakowie
C. Wiszniowski, J. Prauezyński, I Rosner, W. K«dyk, E Stockmar; w Przemyślu
L. N ah lik , w Sokalu E. Wysoczański ; w Brodach W. L mdt sberg, M Kuilak
w Kołomyi A. Sidorowiez; w Stanisławowie J  Macura, A. Amirowióz, Tarnowie
M. A ller, J. S ck ilsk i; w Czemiowcach W. v. Alth, dr J Barber.

, ,W e b a  K in g ”  jest nową tego 
rodzajn materją, która przewyższa 
3 K rotn ą  trw a ło śc ią  zwykłe 
płótno a przyte-n jest o 6 0  p rocen t  
ta ń szą .

Komn jest znaną nasza „ W e b a  
K in g ”  to najlepiej osadzi o |ej 
trwałości, a temu kto Jej nie zna, to 
celem wyrobienia samemu sobie sądu
0 n i e j ,  większe odcinki przesyłamy; 
po wypraniu tychże przyjdzie do prze­
konania, że „ d o b r y  tow ar nam  
się  c h w a li.”

Ceny „Weby Klng“ :
1 sztuka 78 ctmr. srer., 20 u tr. 

długa, na grubszą bieliznę złr. 7-—
1  sztuka 8 8  otm. szeroka, 2 0  mtr. 

długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8'50 

I sztuka 175 stm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 prześcieradeł, bez
s z w u , ...................................... złr 11*80

Ten s. m gatunek 200 etm. szero­
ki .............................................. z łr  12-80

t sztuka 175 ctm. „„eroka, 15m ti. 
•.Iługa, na 6 — 7 bardzo cienkich
prześcierad eł......................... złr. 13*—

Wyrób nasz „Weby King" nabyć 
można n ię fa liso H  m y  Jed yn ie  w na­
szych składach lu l4

Próbki na żądanie graiis i franco.

M. BEYER i Spółka
skład fabryezny płócien, stołowej bie­
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

męzkiej i dziecinnej.

L i b f ,  u lica  Karola LM wiKa L L

O d  2 0  l a t  d o ś w i a d c z o n e .
B e r b e r a  m e d y c z n e

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecoue przez znakomitości lekarskie, nżywane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne 
wytypki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
nog, łupież we włosach — B ergera  n yd lo  dziegciowe 
zawiera 4 0  proc. m a zi drzew nej  i róin. się od wszystkich 

I innych tego gatnnkn mydeł w handln się znajdujących. —
Dla u n ikn ięc ia  p o m y łe k  proszę wyraźnie żądać B erg t ra 

dziegciowego  i nviażać na znaną markę ochronną.
m ydła

N a  nporozyw e cierpienia naskórrie używa się zamiast mydła dzieg­
ciowego ze skutkiem

Bergera medycznego mydła dzlegciowo-slarczanego.
Lagodniejszem mydłem dziegciowem n i usunięcie n ieczystości p ic i, 

na wyrzuty skórne n dzieci, tnd* eż jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i  kąpieli w codziennem użyciu słnży

Bergera glicerynow e m ydło dziegciu we, 
które zawiera 35 f ocent gliceryny i jesi perfumowane.

Cena sztnki każdego gatnnkn 35 cnt. wraz z broszurą.
Z innych inydeł bergera zasługują szczególniej >a wzmiankę M ydło  

Benzoesowe  dla uwydelikatui* nia p łc i; B oraksow e  przeciw pi -gzezom ; 
K arbolow e  dla wygładzenia skóry przy dziobach ospówych i jako mydło 
desinfekcyjne; Ich tyo low e  przeciw renmatyzmowi i czerwoności twarzy; 
M ydłu  ria p ieg i  bardzo s k u t e c z n e Tanninow e  przeciw pocenin nóg 
i wypadanin włosów; M ydło  do zębcu  najlepszy środek do czy szczenią 
zębów. Względem tych wszystkich mydeł zwracamy uwagę na broszurę. 
Należy żądać tylko B ergera  M ydeł, gdyż inne są tylko liuhem naślado­
wnictwem.

F a b r y k a  i  g łów n y s k ła d  w j s y łe k  : ijj

ił. H eli & Comp. w  O paw ie.
P rem iow an a dyplom em  honorow ym  na miiędzyii środow ej 

w y sta w ie  farm aceutyczm ej w  W iedniu I88S.
En gros d la  T/wowa: u pp. aptekarzy: Pietra M-kolasena, Zyg-

ijinnt Rnckera.
E n  d e ta li  u pp. sptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 

Jak oba Beisera. L. Frautnglasa, P. Geilhofera, K. Sklepińsziego; w  B ro ­
d a ch  u  M. Kulaka; w  Czortkowh' u L .  N u  isa ; w  'JumopołM  u F. 
Jainrógiewicz->, L.^Fleiśehińarina'; w  K opeczyhcach  u Rudera; w  Prze­
m y ś l u  u L. Nahlika, A. Mańkowskiego; w S tan isław ow ie  u A. Amiro- 
wieza, J. Macury A. Strzemeskiego ; w  K o ło m y i  n J. Sidorowicza i Stenzla, 
jakoteż we wszystkich innych aptekach w Galicji.

Pal U -  ńrpkanłi #Dzjpi,oika Polskiego*, pod zarządem Z y g m u n t a  H aJtaciń ak iego .


